
Sobota, 19 stycznia 1881. Józef Szmyt z Poznania. Rok xm.
Szwaicarvi i W?8^1 ,wJr®llO!lzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi wmieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie niomieckiom 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we Francy i, Belgii, 
wDodwórni , i03Z0<‘a 18 franków, w innych krajach cena pronnmaracyjna z doliczeniom odnośnego portoryum. — Biuro redakoyi przy Placu Wilholmowskim Nr. 13 w podwórzu (na lewo) na pierwsze n piętrzo. Ekspedycya przy Placu Wilholmowskim Nr. 18, 
Stiitticird?;« W'1*1? • w Pierw,.szem piętrze, w drukarni Jarosława Leitgebra. — Ogłoszenia przyjmują się w Skspodycyi jak) teł u pp. B. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n M, Hali, Hamburgu, Lipsku, Monachium Norymberdze, Pradze, Strassburgu, 
Pradze r,°cławiu’ ZuryclnŁ; Hasenstain & Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcie, Frankfurcie, Genewie, Hali n. S„ Hanowerze, Kolonii Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze

> co ar cizie, Wiedniu, Zurychu; Daube & Comp, w Frankfurcie; Dorn & Comp. w Hamburgu; Havas Laffito & Comp. w Paryżu, place de la Bourae 8. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego siodmiołamowego 15 fen
Reklamy 30 fen., tłomaczenie na język polski bezpłatnie.

18 stycznia.
(Dominujące stanowisko kwestyi egipskiej- usiłowania nie­
mieckiewciągnięcia Francyi do spraw egipskich; krytyka 
egipskiej polityki Anglii ze strony prasy francuskiej; niezado­
wolenie rządu angielskiego z ministerstwa Nubara paszy i po­
stępy armii fałszywego proroka w Sudanie. — Nieprzyjazne 
usposobienie republikanów hiszpańskich względem Niemiec. — 
M.isya iluktara paszy do Rzymu. — Zatarg patryarchy eku­
menicznego z Portą, audyencya egzarc hy bułgarskiego u suł­

tana i nieufność pomiędzy Bułgarami a Grekami.)

Kwestya egipska, czyli jaśniej mówiąc, stosunek
Anglii do Egiptu i połączona, z nim sprawa ewakuacyi 
Sudanu, poczyna obecnie dominować nad wszystkiemi 
inuemi sprawami międzynarodowego znaczenia. Że zaś 
główne mci akcyi dyplomatyczuój trzyma w swem ręku 
kierownik polityki niemieckiej, przeto tóż punktu ciężkości 
kwestyi egipskiej szukać należy w Berlinie, zkąd do­
chodzą nas, głosy dziennikarskie, które świadczą nie­
wątpliwie, że zatarg ten, rozgrywający się dotąd po­
między Anglią, Egiptem i Sudanem, wchodzi w zakres 
widoków kancierza niemieckiego i ma mu posłużyć jakc 
nowy pionek na szachownicy dyplomatycznej. Inspirowana 
prasa berlińska występuje dziś jakby na komendę z roz- 
maitemi artykułami i dowodzi w nich, że kwestya egip­
ska poczyna nabierać charakteru międzynarodowego, że 
więc, nie tylko Anglia, ale cała Europa ma prawo do­
łożyć ręki do jój rozwiązania. „Post“ zamieszcza ar­
tykuł p. t. „Francya i Egipt“ i wykazuje w nim prawa 
Francyi do Egiptu, a „N. Pr. Ztg.“ w artykule p. n. 
„Anglia,i Egipt“ wywodzi, źe Anglia, nie mogąc sama 
zażegnać grożącego Europie niebezpieczeństwa ze strony 
świata mahometanskiego, będzie nolens volens zmuszoną 
zaapelować do pomocy całej Europy. Sprawa ta bywa 
poruszaną z Berlina i w zagranicznych gazetach. 
„Mormng Post“ dowiaduje się od swego korespondenta 
berlińskiego, źe rząd niemiecki, który dotychczas za­
chowywał głębokie milczenie, zabrał teraz po raz pierwszy 
głos; miał on radzić Anglii, ażeby we wszystkich kwe­
sty ach, dotyczących Egiptu, działała w ścisłem po­
rozumieniu z Portą. Z Paryża odbiera znów „Na- 
tional-Zeitung“ następującą ciekawą korespondencją:
,Pomyślne dla Iraneyi załatwienie dwóch międzynaro­
dowych zatargów przypisują w tutejszych dobrze infor­
mowanych kolach wpływowi Niemiec. Francuski am­
basador przy Kwirynale,' p. Decrais, donosił z Rzymu 
tudotąd (do Paryża), źe Francya zawdzięcza to kancle­
rzowi niemieckiemu, że Włochy uczyniły zadość jój żą­
dania i zgodziły się na zniesienie tak zw. kapitulacyi 
w lunisie. I w sprawie zatargu hiszpańsko francuskie­
go, wywołanego znaną aferą ambasadora francuskiego 
Michelsa, zawdzięcza Francya Niemcom, że nie przy­
szło do zatargu.“ — Inspirowana prasa pruska ehcia- 
łaby widocznie wmówić w Francuzów, że Niemcy bar­
dzo przychylnie względem nich są usposobione, i że jak 
w innych sprawach, tak i w kwestyi egipskiej stanęły­
by po stronie Francyi. Czy te podarki Danaów przyj- 
mą I raucuzi bona fide, nie chcemy przesądzać, ale jak 
dziś rzeczy stoją, okazują oni wielką chęć wmięszania 
się do spraw egipskich. Inspirowana prasa francusku 

owodzi, ze kwestya egipska nie może być stanowczo 
za atwiona bez udziału Francyi. Prasa ta idzie w swych 
zapędach tak daleko, że poczyna drażnić Anglików i 
szydzić z ich uzdolnienia do polityki kolonialnej. „Spra­
wy ołonialne Francyi — tak wywodzą dzienniki fran- 
cus ie przybierają teraz daleko pomyślniejszy obrót, 
mz ^Prawy kolonialne Anglii. Protektorat francuski co­
raz bardziej wzmacnia się w Tunisie. W Senegalu za­
warto właśnie nowy traktat na korzyść Francyi. Pan
Brazza pracuje z powodzeniem w Kongo. Na Madaga- 
s arze bliskim jest zawarcia pokój korzystny dla Fran- 
cjb o zapewniający jój posiadanie ważnych pod wzglę- 

strategicznym i handlowym wybrzeży północnych, 
luukinie także są Francuzi panami sytuacyi. Tym- 

asem Anglicy mają coraz więcej kłopotów w Egipcie 
i nieustanne trudności w Tianswaalu. Niezdolni wia- 

silami bronić Egiptu, Anglicy narzucają mu poli-
w ?łZrZe?Z-nla s‘§ waŻDych prowiucyi i rząd egipski 
wołał podać się do dymisyi, niż przyjąć taką politykę, 
naczelnik nowego gabinetu egipskiego, Nubar pasza, 

Eu wiele zdolności, ale z pewnością nie jest w stanie 
ocalić Egiptu. Położenie nad Nilem jest zbyt niebez­
pieczne, a rozprzężenie zby t wielkie. Niebezpieczeństwa 
ewnętizne i wewnętrzne mnożą się z dniem każdym, 
a wszystko zaś to odpowiedzialną jest Anglia, bo ona

P zeciez zapowiedziała Europie, źe sama ehce przywrócić 
rzą et w Egipcie. I teraz słusznie zapytujeEuropa Anglią,

nowUC2y 1 C° Czynić zamIśla- Jeżeli w Kairze mia- 
. . ministrowie angielscy, znaczy to protekto-

, i nawet aneksyą. To jednak nie może się stać 
poprzedniego porozumienia się z Europą. Z dru-

I rTchibtl0Dy rtmhjli szybko posuwa się naprzód i należy
PotT7°i rozhacziłć przeciw niemu działanie. Do tego zaś 
Powsi a ffoi8^a i pieniędzy. Postępów mabdiego nie

: Uj rzIlua się, oddając mu Chartum. Zaiste, położe- 
aboipi'ri.a'T?^'v!e nieszczęśliwe dla Egiptu 1 A gabinet 
swojeSkl • Ut^Z^ nadzieją, że może wkrótce wycofać 
Pus nLW° 8lia z Egiptu lub przynajmniej zmniejszyć kor- 
jej mow^*1“^^! jednem i o drugiem nie ma dziś

augielsk ' Pl8Zą dzienniki francuskie o sukcesach polityki
I szuośui 16q W Egipcie i, przyznać trzeba, mają wiele sła­
bych dr, ; rZ^ augielski przekonuje się dziś, że gru- 
i teg buscił się błędów w Egipcie, a pomiędzy innemi 
dał minbt ZWalił gabinet Szeryfa paszy i ster rządn od- 
rziwa ”rs‘wu Nubara paszy. Rząd angielski podej- 
po częśc^0)- VreZesa gabinetu o intrygi z sułtanem i 

7 o tajemne porozumienie z Francyą, któreby

mogło pokrzyżować zamiary Anglii. Prasa angielska 
pomawia Nubara paszę o usiłowanie przywrócenia fran­
cusko- angielskiój kontroli w Egipcie. W tym celu, tak 
brzmi opinia angielska, będzie Nubar pasza wichrzył po­
między Anglią a Francyą, byle utrzymać się na stano­
wisku. Prasa angielska przyznaje tóż, źe wpływ francu­
ski nad Nilem wzmaga się i stać się może z czasem 
groźnym dla polityki angielskiój. Do gabinetu egipskie­
go pod nowym prezesem wszedł już jeden Francuz, 
Barrois, w charakterze podsekretarza stanu, a prócz te­
go ma inny jeszcze Francuz otrzymać wyższe sta­
nowisko w administracyi. — W Sudanie tymczasem za­
puszcza fałszywy prorok coraz szersze zagony. W dniu 
wczorajszym otrzymał wice król od jeneralnego guber­
natora Sudanu depeszę, donoszącą, że powstańcy odcięli 
odwrót załogom egipskim w prowincyi Sennari źe zata­
mowali przeprawę Nilem przez zatopienie okrętów

, w rzece.
Wczorajszy telegram biura Wolffa, zdający sprawę 

z środowego posiedzenia hiszpańskiój Izby deputowanych 
opuścił, zapewnie z rozmysłem, część mowy, jaką wygło­
sił Castellar. Przywódzca republikanów odpowiadając na 
wywody byłego ministra spraw zagranicznych, p. Ar- 
minjo de la Vega, zaczepił osobę cesarza Niemiec, i mó­
wiąc o podróży króla Alfonsa do Niemiec, stawił mu za 
przykład zachowanie się króla Wiktora Emanuela, który 
nie przyjął nominacyi na honorowego oficera, podając za 
powód, iż nie mógłby odwdzięczyć się za tę łaskę, gdyż 
we Włoszech nie ma oficerów honorowych. Castellar 
dodał w końcn, źe pułk ułanów praskich, których hono­
rowym szefem jest król Alfons, splądrował zamek królo- 
wy Izabelli, położony w okolicy Paryża.

Korespondent carogrodzki „Daily News“ wyjaśnia 
dziś misyą Muktara paszy do Rzymu. Donosi on, źe 
dyplomata ten turecki otrzymał rozkaz zawarcia z Ojcem 
św. konkordatu, wskutek czego mógłby‘następnie zostać 
zamianowany turecki ambasador przy Watykanie. — Wia­
domość tę podajemy naturalnie z zastrzeżeniem, i to 
tćm więcej, źe o podobnej misyi Muktara paszy milczą 
katolickie dzienniki rzymskie.

Zatarg patryarchy carogrodzkiego z Portą coraz 
więcej się zaostrza. — Patryarcha i synod wystosowali 
podobno memoryał do reprezentantów mocarstw za­
granicznych. W piśmie tóm przedstawione są pobudki 
dymisyi; powiedziano w nióm, że jeżeli prawa patryar- 
chatu nie będą szanowane przez Portę, to patryarcha 
nie cofnie swój dymisyi. — Natomiast bierze pomyślny 
obrót zatarg Porty z egzarchą bułgarskim. Egzarcha 
miał — jak donosi „Polit. Corresp.“ — audyencyą 
u sułtana, który go bardzo serdecznie przyjął i wyraził 
życzenie, ażeby osiadł w Carogrodzie, i obiecał rozwią­
zać kwestyą biskupów bułgarskich w Macedonii w duchu 
sprawiedliwości dla narodowych i religijnych interesów 
Bułgaryi. Ta manifestacya sultańska miała — jak 
twierdzi korespondent „Polit. Corresp.“ — wzmocnić 
znacznie stanowisko egzarchy bułgarskiego. Według 
twierdzeń tego egzarchy patryarcha ekumeniczny dla 
tego tylko sprzeciwia się podziałowi stolic według liczby 
ludności, że Grecy, przewidując upadek państwa otto- 
mańskiego, mają zamiar zająć Macedonią, Tracyą, Epir 
i resztę Tesalii jako swą własność. Przeciwnie pa­
tryarcha grecki oskarża Bułgarów, że na drodze kno­
wań religijnych chcą przywrócić Bułgaryą w granicach 
traktatu z San Stefano. W kołach greckich przyjęcie 
egzarchy bułgarskiego u sułtana sprawiło bardzo złe 
wrażenie i nowe wzbudziło obawy.

- * Pisma liberalne, wprawione w ruch 
wiadomością o rokowaniach rządu pruskiego ze 
Stolicą Apostolską w sprawie nominacyi koadju- 
tora dla Arcybiskupa gnieźnieńsko - poznańskiego 
Jego Eminencyi księdza Kardynała Ledóchowskiego 
donoszą, iż rząd pruski na tę godność zapropo­
nował dawniejszego Biskupa polowego, Namsza- 
nowskiego, obecnie w Oliwie i ks. prałata Assmauua, 
proboszcza przy kościele św. Jadwigi w Berlinie.

„Germanii“, jak pisaliśmy wczoraj, doniósł 
korespondent rzymski, że dotychczas w sprawie 
koadjutora gnieźnieńsko-poznańskiego nie nastąpiło 
porozumienie między Stolicą św. a rządem pruskim. 
Ojciec św. nie godzi się według korespondenta na 
poniesienie tój wielkiój ofiary prędzój, dopóki nie 
nastąpi organiczna rewizya ustaw majowych, i 
dopóki rząd nie przywróci Kościołowi swobodnego 
wykonywania władzy biskupiej i wolności wycho­
wywania młodzieży duchownej.

Źródło nasze, na mocy którego podaliśmy
naszą ostatnią wiadomość z Rzymu, nie wspomina 
wcale o dwóch wyżój wymienionych kandydaturach.

Katolicka gazeta szkolna.
Przed nowym rokiem zapowiedziała katolicka na­

kładowa księgarnia Goerlicha we Wrocławiu wydawni­
ctwo katolickiej gazety szkólnój dla północnych Nie­
miec, uzasadniając potrzebę takiój publikacyi tóm, iż 
podczas gdy w południowych Niemczech kilka jest tego 
rodzaju wydawnictw, nie masz w północnej części ce­
sarstwa, z wyjątkiem jednej jedynej, w Głogowie 8 razy 
rocznie wydawanej, żadnej gazetki szkolnej.

W programie tój nowej publikacyi wyłuszczo- 
nym w artykule wstępnym, czytaliśmy pomiędzy in­
nemi :

„Zachodzi w pierwszej linii pytanie, jakiemi środ­
kami cel ten osięgnąć można? Jeżeli treścią i jądrem 
katolickiój,pedagogiki ma byó przywrócenie chrześciań- 
skiego charakteru naszemu społeczeństwu, które pod 
niejednym względem stało się łupem nowoczesnego po­
gaństwa — wtedy ta pedagogika katolicka musi jako 
główny cel swój uważać jawne działanie przeciw tym 
usiłowaniom, przez które się wciela przedchrześciański, 
pogański system wychowania, nie widzący w człowieka 
jednostki, tylko część całości, która przez narodowe 
i izolowane wychowanie przygotowana byó ma do odpo­
wiedniego wsunięcia w owę całość.

Przeciw takim usiłowaniom winna chrześciańska 
działalność nauczycielska reagować; jój obowiązkiem 
jest wystąpić

1) w obronie świętych praw rodziny, wktórej tkwi 
korzeń wszelkiego wychowania;

2) w obronie praw szkoły, która z tego korzenia 
ma wyhodować kwiat i owoc;

3) w obronie praw Kościoła, pod którego wska­
zówkami i zarządem te kwiaty i owoce mają się stać 
korzystnemi dla ludzkości i to tak dla jednostki, jako 
też dla państwa.“

Żaden choćby najbystrzejszy prokurator, nie zna­
lazłby w tym ustępie nic karygodnego, bo przewodnia 
idea pogańskiego wszechwładnego państwa, jak n. p. 
Sparty, uważająca dzieci za numer państwowego inwen­
tarza i uzurpująca sobie ze szkodą rodziny i Kościoła 
wyłączny nadzór i nieokreślone prawo dysponowania wy­
chowaniem dziecka, nie jest i nie może byó ideałem 
chrześciaóskiój edukacyi.

Bardzo słusznie tedy redikeya zwróciła uwagę na 
to, że nie tylko państwo jako takie, ale także rodzina, 
gmina szkolna i Kościół, mają i muszą być uwzględnio­
ne co do kierunku wychowania.

Królewskiej rejencyi wrocławskiej kierunek i zasady 
tej nowej katolickiój gazety szkólnój widocznie się nie 
podobały, skoro pod dniem 29 grudnia wysiała do wszy­
stkich inspektorów powiatowych obwodu rejencyjnego 
wrocławskiego — następujący okólnik:

„Cel i zadanie pisma tego wyłuszczone są w arty­
kule wstępnym (pag. 2) w którym chrześciańskie i kato­
lickie wychowanie — jakiem służyć chcą wydawcy — 
stawa w diametralnem przeciwieństwie do narodo­
wego wychowania, potępionego tutaj jako wciele­
nie przedchrześciańskiego, pogańskiego systemu wy­
chowania.

„Publiczna szkoła ludowa w Prusach, będąca we­
dług powszechnego prawa krajowego (Landrechtu) in- 
stytucyą państwową, a według ustawy o nad­
zorze szkolnym z dnia 11 marca 1872 tylko nad­
zorowi państwa podlega, opiera się w całóm urzą­
dzeniu swojem na tóm przypuszczeniu, źe narodowo- 
patryotyczne wychowanie z jednój, a chrześciańskie, 
czy to katolickie czy ewangielickie wychowanie z dru- 
giój strony, nie stoją do siebie w przeciwieństwie. 
Szkoła ludowa zawdzięcza dotychczasowe błogie na­
stępstwa swego działania szczęśliwemu połączeniu, w ja­
kiem te dwa główne punkta zapatrywania się znajdują, 
dzięki chlubnym dziejom Ojczyzny. Mamy to zaufanie 
do katolickich nauczycieli obwodu rejencyjnego, iż prze­
jęci natchnioną miłością do króla i Ojczyzny, którą za­
szczepiać w sercach młodzieży świętym ich jest obo­
wiązkiem — zdała trzymać się będą od przedsięwzię­
cia, które tak widocznie postponuje ten obowiązek wy­
chowawczy młodzieży, że się w obee niój wywięzuje 
końcowym dodatkiem: „iż jak się samo przez się ro­
zumie, z katolickiego wychowania płynąć musi zmysł 
dobrego poddanego, objawiający się w posłuszeństwie, 
subordynacyi i panowaniu nad sobą samym.“

W ten sposób rejeneya wrocławska zakazała po 
prostu nauczycielom abonowania czasopisma „Kathol. 
Schul Ztg.“ raz dla tego, że pismo to nie jest dość 
prusko-patryotycznem, powtóre, źe zdaniem jego ro­
dzina i Kościół również mają głos przy decyzyi co 
do kierunku wychowania młodzieży.

Mimo źe głos ten rodziny i szkoły jest konstytu­
cyjnie poręczony, mimo źe wolność zdania i swoboda 
obrony swych przekonań jest w państwie pruskiem 
prawnie zagwarantowaną, nie wolno nauczycielom wro­
cławskiego obwodu rejencyjnego trzymać i popierać 
pisma, któro jak najzgodniejsze z zapatrywaniem Ko­
ścioła zdanie o szkole wypowiada, i najwyraźniej dodaje, 
iż obowiązkiem szkoły jest wychowywać ludzi posłusznych 
prawu, uznających niezbędną w społeczeństwie grada- 
cyą towarzyską, umiejącego nad sobą panować 1

Nakładzca, p. Goerlich, zamierza w drodze zażalenia 
wystąpić przeciw temu rozporządzenia rejencyjnemu, a 
posłowie z centrum nie omieszkają — jak słychać — 
ująć się za panem Goerlich i za zasadami katolickiój 
pedagogiki.

Wychowanie religijne i narodowe powinno się wza­
jemnie uzupełniać, — to jest niezawodnie wielką prawdą 
i godną uznania maksymą. Atoli jeżeli wychowanie 
narodowe wyrodzi się w absolutny kult wszechwładzy 
państwa i jego każdorazowego kierunku, jeżeli jedynym 
paragrafem tego nowego kodeksu „narodowego“ wycho­
wania będzie, „pamiętaj chłopcze, iż najpierwszym i je­
dynym Bogiem, któremu kłaniać się będziesz — jest 
państwo“, — wtedy niepodobieństwem jest, iżby takie 
„narodowe“ wychowanie pozostać mogło w zgodzie i 
harmonii z wychowaniem religijnśm, czy to katolickiem, 
czy tóż protestauckióm.

Mimo zakazów i trudności, zachowanie idei wszech­
władzy państwa w szkolnictwie ludowóm zawsze znajdzie

przeciwników,¡a zasada katolicka, nakazująca w jednostc 
uszanować i uwzględnić jój odrębne właściwości i wa* 
runki, jój język, narodowość i religią, musi w końcu 
wywalczyć sobie zwycięstwo.

Sprawy sejmowe.
Z sejmu pruskiego.

Berlin, 17 stycznia.
Izba poselska ukończyła dziś nareszcie obrady nad 

projektami podatkowemi. Przywódzca centrum poseł 
Windthorst, który z dniem dzisiejszym kończy 72 rok 
życia, zasiadł na krześle, przyozdobionóm kwiatami 
i wieńcami. Marszałek Koeller zagajając posiedzenie, 
zawiadamia Izbę, że poseł Kropp (narodowo-liberał) 
umarł zeszłej nocy.

W sprawie projektów podatkowych zabiera głos 
dr. Kropatschek. Mówca konstatuje, źe pomiędzy 
stronnictwem liberalnćm a prasą liberalną zachodzą za­
sadnicze różnice zapatrywań w sprawie podatkowej, 
która Izbę teraz zajmuje; różnice owe odnoszą się mia­
nowicie do kwestyi opodatkowania własności ziemskich. 
Mówcy wszystkich prawie frakeyi liberalnych wypowie­
dzieli w Izbie zdanie wręcz przeciwne temu, które 
dzienniki od kilku już tygodni wygłaszały. Jest to do­
bry znak. Mówca rozwodzi się następnie nad poszcze- 
gólnemi przepisami projektu; oświadcza się za przyję­
ciem obowiązku osobistych deklaracyi i zwolnieniem 
trzeciej i czwartej klasy od podatku dochodowego: 
przy czóm wyraża nadzieję, źe komisya obmyśli ścisłe 
i jasne przepisy, które dołączone do niniejszój ustawy, 
zapewnią klasom niższym, zwolnionym od opłaty poda­
tków, prawa ich wyborcze nieukrócone. W dalszym 
toku krytykuje mówca wywody posła Richtera, jako 
niezgodne z dotychczasowemi zapatrywaniami jego i ze 
stanowiskiem, jakie przywódzca postępowców w sprawach 
finansowych i podatkowych zwykł zajmować. Zresztą 
p. Richter sam siebie zbijał i nie umiał w argumenta­
cjach swoich zachować najprostszych reguł ścisłój 
a konsekwentuój logiki. Kiedy bowiem na jednóm 
miejscu p. Richter twierdził, źe podatek świeży żadnych 
nie przyniesie korzyści kalecie państwowej, w kilka 
chwil późniój wręcz przeciwne wygłosił twierdzenie i do­
wodził, że nadwyżki dochodu nie można wcale obliczyć. 
Mówca gorąco przemawia za tóm, żeby sprawę przedło­
żoną od razu ubić, — odkładać jój ad calendas grae- 
cas lub do czasu, biedy rząd będzie mógł wygotować 
projekt do ustawy o podatkach komunalnych, byłoby 
niepraktycznem. Prawo bomisyi szacunkowój i porządek 
ich pozostanie ten sam, co był dotychczas. Przeciwnicy 
projektu powiadają, źe kapitał wyniesie się za gra­
nicę; — ale dokądźe pójdzie? Podatek, nałożony na 
rentę, jest zbyt drobny, a żeby kapitaliści i właści­
ciele papierów wartośćiowych dla tego odważali się na 
manipulacye tak niebezpieczne. Kwestyi, jak użyć do­
chodów z podatków nowych, z góry zadecydować lub 
na mocy osobnej ustawy uregulować z razu niepodobna. 
Stronnictwa liberalne same to uznają.

Komisarz rządowy Burghardt. W kwestyi praw 
wyborczych i komunalnych rząd niewątpliwie przechyli 
się na stronę tych, którzy sprawą tą szezerze i na seryo 
się zajmą. Bankierów od podatków uwolnić nie można 
żadną miarą bez krzywdy innych zawodów. Oponenci 
zwalczali także zbyt namiętnie i zupełnie niesłusznie 
przepis, żądający, żeby chlebodawcy sami donosili wła­
dzom, ile każdy z ich robotników pobiera płacy lub ty­
godniowo zarabia; przepis ów rozszerza tylko w bardzo 
drobnój mierze dotychczasowe kompeteneye władz, nor­
mujących wysokość podatków dla osób pojedynczych. 
Gdybyśmy usunęli podatek procederowy, natenczas po­
datek, nałożony na kapitał i renty, okazałby się czczą 
tylko formalnością, bo kapitalista potrzebowałby tylko 
zawiadomić władzę, że się zajmie jakiśmbądź rzemio­
słem lub procederem i tóm samóm zwolniłby się od 
wszystkich podatków. Obowiązek deklaracyi należy ści- 
ślój określić; dotychczas sprawa ta była bardzo nie­
jasna. W sferach administracyjnych powszechną jest 
opinia, że co najmniej 4 procent wszystkich deklaracyi, 
a tóm samóm tóż uchwał, przyjętych w komisyi sza­
cunkowej na podstawie tychże deklaracyi, nie zgadza 
się z rzeczywistością. Rządowi nie chodzi tu wcale 
o powiększenie dochodów swoich, lecz o sprawiedliwe 
rozdzielenie ciężaru podatkowego.

Poseł B a c h u m oświadcza się przeciwko niektó­
rym przepisom projektu, a mianowicie przeciw przeda­
wnieniu po upływie lat dziesięciu pretensyi fiskusowych. 
Mówca obawia się, że ustawa niniejsza, przez Izbę przy­
jęta, mimo wszystkich przyrzeczeń i pięknych słówek 
reprezentantów rządowych, w konsekwencyi niekoniecznie 
korzystnie wpłynie na swobodę w wykonywaniu praw 
wyborczych dla klas zwolnionych od podatku. We 
wszystkich prawie miastach średnich, liczących do 17 
tysięcy mieszkańców, mieliśmy dotychczas w pierwszój 
klasie jednego tylko wyborcę; — jest to skutek śro- 
deczków, jakich używano w komisyi szacunkowój. Mówca 
wyraża nadzieję, źe komisya będzie umiała usunąć 
z projektu wszelkie niedostatki i niedogodności, które 
teraz bezwarunkowo jego przyjęcie utrudniają lub wręcz 
uniemożebniają.

Poseł C r e m e r (Teltow) zwraca się przeciw Richte­
rowi, który krytykując projekt rządowy, dowcipnie był 
zauważył, źe płaszczyk, którym p. minister okrył projekt, 
jest szczupły i krótki. Pan Cremer zauważa, że paletot 
polityczny, którym p. Richter się okrywa, jest tak wy- 
szarzany i obdarty, źe cały składa się tylko jeszcze z 
dziurek do guziczków. (Wesołość). Potrzeba tych wła-



śnie ludzi opodatkować, którzy nieruchomego majątku 
może wcale, a ruchomości mało tylko posiadają, ale za 
to pobierają rocznie pewne a obfite dochody ze swoich 
rent i papierów wartościowych. Mówca oskarża nastę­
pnie liberałów, którzy w komisyi szacunkowej zasiadają, 
że na konserwatywnych obywateli daleko znaczniejsze 
nakładają podatki, aniżeli na liberalnych współwyznaw­
ców. Na stwierdzenie zarzutu przytacza mówca trzy 
przypadki, które zaszły w Berlinie, gdzie konserwatystów 
większemi niż słusznie obłożono podatkami, skoro nieba­
cznie zdradzili przekonania swe konserwatywne. Na le­
wicy odzywają się głosy, żądające, żeby mówca nazwi­
skami udowodnił twierdzenia swoje. Pan Cremer odpo­
wiada, że tego uczynić nie może, nie chcąc tym właśnie 
osobom więcój jeszcze zaszkodzić, bierze jednak odpo­
wiedzialność za to, co powiedział, na siebie. Na lewicy 
raz jeszcze występują ze stanowczem żądaniem, żeby 
mówca pewne wymienił nazwiska, ponieważ inaczój nie­
podobna słuszności jego zarzutów stwierdzić.

Marszałek prosi, żeby mówcy nie przerywano.
Poseł Cremer wylicza następnie jeszcze cały sze­

reg przypadków podobnego rodzaju, które w Berlinie 
miejsce miały. W końcu oświadcza się mówca za prze­
kazaniem projektu komisyi osobnój.

Poseł Rickert spodziewa się, że konserwatyści 
nie solidaryzują się z Cremmerem, który nie przyto­
czywszy żadnych wyraźnych i jasnych dowodów, zacze­
pił urzędników, zarzucając im stronniczość i niesumien- 
ność. Aleó sprawa nie skończona; liberalni zmuszają 
p. Cremmera, żeby nazwiska pewne wymienił. Zresztą 
nietylko konserwatystów, ale postępowców także pod­
wyższono w podatkach, i tak np. posła Zelle o trzy od 
razu stopnie. W dalszym toku rozwodził się mówca 
nad projektem przedłożonym, który jego zdaniem obli­
czony jest na ograniczenie praw, przysługujących na 
mocy konstytucyi Izbie poselskiej. Ulg lub ułatwień 
projekt żadnych nie zawiera, nawet dla tych nie, któ­
rym pomoc nieść zamierzano. Projekt niniejszy sporzą­
dzili urzędnicy, których polityczna dążność i zapatrywa­
nia wręcz się sprzeciwiają przekonaniom większości nie­
tylko Izby, ale narodu także-, nic dziwnego przeto, że 
utwór ich nie zdoła pozyskać placet Izby. Deklaracya 
p. ministra w sprawie klauzuli Frankensteina mówcę 
żadną miarą nie zadowolniła; zawiodły dawniój już uro­
czystsze nawet oświadczenia i przyrzeczenia, wygłoszone 
przy stole ministeryalnym. — Wśród głośnych wybu­
chów wesołości na ławach prawicy żądał mówca, żeby 
nareszcie przyjęto „politykę uczciwą“ i przepowiadał, że 
konserwatyści prędzej czy później przepadną ze swą po­
lityką socyalną a historya wyciśnie na czole ich piętno 
„prawdziwych demagogów.“

W końcu powstał p. minister skarbu S c h o 1 z 
i w dłuższem przemówieniu zbijał zarzuty liberalnych 
mówców a mianowicie posła Rickerta.

Następuje liczny szereg uwag osobistych, po któ­
rych wysłuchaniu Izba prawie jednogłośnie przekazuje 
projekt do ustaw podatkowych komisyi, złożonój z 28 
członków.

Na porządku dziennym jutrzejszego posiedzenia sta­
nie wniosek Reichenspergera o przywrócenie §§15, 
16 i 18 konstytucyi.

Z pod Leszna, 16 stycznia.
(Pismo p. prokuratora w języku polskim. — Nieprzyjmowanie 

księży do dozoru szkolnego. — Szkoła w Goniembicach.) 
Pierwszy prokurator sądu ziemiańskiego w Lesznie

idąc niezawodnie w ślad swego kolegi poznańskiego, utwo­
rzył komitet i zwołuje ludzi wpływowych na posiedzenie

wspierania wypuszczonyćh na wolność więźniów. Roze­
słał nawet i do księży w powiecie zaproszenie do wzię­
cia udziału w tój sprawie i to w polskim języku. Jaka 
tutaj uderzająca nielogiczność! Księża przez rząd za 
niezdolnych uznani do należenia do dozoru szkólnego, 
potrzebni są w oczach prokuratora do opiekowania się 
zbrodniarzami i to w czasie, kiedy istnieją prawa, ska­
zujące księży za wypełnianie świętych swych obowiązków 
kapłańskich, na koleżeństwo ze zbrodniarzami po wię­
zieniach !

W Osiecznie wybrano dwa razy jednogłośnie księdza 
Leszczyńskiego na członka do dozoru szkólnego, rejencya 
dwa razy unieważniła ten wybór, nie podawszy wcale 
powodu żadnego, tylko sama obrała jednego z obywateli 
tamtejszych. Czy i tutaj jaki urzędowy berycht grał 
rolę?! Wobec takich faktów niech się panowie proku­
ratorzy nie dziwią, że księża w ich dobrych chęciach 
wspierać ich nie mogą.

W Goniembicach stara się rejencya o sprowadze­
nie drugiego nauczyciela do szkoły, w tym celu posta­
nowiła przepierzyć lokal szkólny.

Berlin, 17 stycznia.
(Wpływ wniosków podatkowych na wybory.)

Artykuł 71 konstytucyi orzeka, że prawyhorców, w 
stósunku do płaconych przez nich bezpośrednich po­
datków państwowych, na 3 oddziały dzielić należy, tak, 
źe na każdy oddział przypadnie jedna trzecia całko­
witej sumy podatków wszystkich prawyhorców. Każdy 
oddział wybiera osobno jednę trzecią mających się 
obrać wyborców. (Jak wiadomo na 250 dusz obierany 
bywa jeden,* 1 wyborca). Oddział pierwszy składa się z 
tych wyborców, na których przypadają najwyższe kwoty 
aż do wysokości ‘/s całkowitój sumy podatkowćj. W od­
dziale drugim pomieszczeni są ci prawyhorcy, na których 
przypadają niższe kwoty aż do s/s całkowitój sumy po- 
datkowój. Trzecia klasa nakoniec tworzy się z najniżój 
opodatkowanych prawyhorców, na których pozostała 1/8 
sumy ogólnój podatków przypada. Jest tedy jasno jak 
na dłoni, że jeśli niższe klasy podatkujących odpalną, 
albo jeśli niższe zostaną zniżone, a wyższe jeszcze pod­
wyższone, to wtedy część pewna dawniejszych wybor­
ców prawo wybierania, albo zupełnie utraci, albo w 
przypadku zmniejszenia sumy podatkowćj ku dołowi, 
albo też podwyższenia w górę, prawo do wyborów w 
klasach biedniejszych mieszkańców o tyle mieć będzie 
mniój znaczenia, że jednatrzecia podatków ponoszonych 
przez trzecią klasę się zmniejszy, a suma >/„ podatków 
drugiój klasy, a przedewszystkićm pierwszej klasy się 
zwiększy.

Skutkiem tego orzeka już prawo z 25 maja 1873, 
które zniosło podatek klasyczny dla tych, których do­
chód roczny nie wynosił 140 talarów, źe i ci mają być 
pociągnięci do podatków komunalnych, którzy od po­
datków państwowych zostali zwolnieni o tyle, źe tylko 
ogółem pół talara płacili. Prawo zeszłoroczne, znosząc 
istniejące naówczas jeszcze obydwie najniższe klasy po­
datku klasycznego, postanowiło, źe, we względzie prawa 
do wyborów i zarazem we względzie mającego nadal 
istnieć komunalnego opodatkowania, dotychczasowy census 
podatkowy nadal ma być zatrzymany — a zatóm tu 
jak i w trzeciój klasie ze względu na wybory zatrzy 
mano iluzyjny census — a że ten census z dawniej 
szym się równał, przeto nie nastąpiła zmiana na gorsze 
w uprawnieniu do wyborów. Gdyby zatóm nowy wniosek 
podatkowy nie więcój nie proponował, jak tylko proste 
zniesienie obecnie istniejących obudwóch najniższych 
klas podatkowych, to wtedy zupełnie, jak w roku ze­
szłym, możnahy postąpić i pozostawić census dotych­
czasowy jako ilnzyjny, podług którego normowaneby 
być mogło prawo do wyborów. Wniosek ustanawia tóż

podobną iluzyjną skalę, ale normuje ją na . 
zniżenia podatkowego, które jedynie na niekorzyść niż­
szych klas wyborczych wypaść musi. W teń sposób 
bowiem straciliby najwidoczniój znaczenie uprawnienia 
do wyborów prawyhorcy trzeciej klasy przez owo posu­
nięcie ku dołowi i rzeczą komisyi, której wnioski te 
dziś oddano, będzie stósowne ku obronie prawa tego 
poczynić kroki;

Były poseł z centrum, Nitsche, w którego miejsce 
wstąpił Huene, jedynie przez biuro telegraficzne Wolffa 
uśmiercony został; poseł ten żyje dotychczas, chociaż 
jest niezdrów.

ROSYA.

NIEMCY.
* Berlin, 17 stycznia. „Schlesische Ztg.“ pi 

sze: „W berlińskich sferach politycznych opowiadają 
sobie, źe ksiądz Kardynał Hohenlohe prędzej czy pó­
źniej jednak mianowany zostanie nuncynszem papieskim 
przy dworze berlińskim.“ „Schles. Ztg.“ zamieszczając 
powyższą facecyjkę, pospiesza w tej samej chwili z 
oświadczeniem, że w prawdziwość jój nie wierzy.

— Stronnictwo konserwatywne zamie­
rza jutro, jak „Kreuzztg.“ donosi, skoro będą się miały 
rozpocząć obrady nad znanym wnioskiem Reichensper­
gera postawić ze swój strony umotywowany wniosek o 
zmianę porządku dziennego. Wniosek ten na wezoraj- 
szóm posiedzeniu frakcyjnóm zredagowano i niebawem 
też do biura sejmowego oddesłano.

— Tajny, wyższy radzca rejencyjny H, 
Wagen er zamieszcza w dziele swóm „Erlebtes. 
Memoiren aus der Zeit von 1848—1866 und 
von 1873 bis jetzt;“ niektóre listy kanclerza nie­
mieckiego, które dotychczas drukiem nie zostały ogło­
szone. Pomiędzy innemi czytamy w liście dzisiejszego 
kanclerza Niemiec, datowanym ze Schoenhausen pod 
dniem 10 czerwca 1850, następujący, drastyczny ustęp, 
traktujący o biurokracyi niemieckiój, który tu origina- 
liter przytaczamy:

„Die Bureaukratie aber ist krebsfrässig an 
Haupt und Gliedern; nur ihr Magen ist ge­
sund und die Gesetz-Excremente, welche sie 
von sich gibt, sind der natürlichste Dreck von 
der Welt. Mit dieser Bureaukratie, inclusive 
Richterstand, können wir eine Pressverfassung 
haben wie die Engel; sie hilft uns doch nicht 
durch den Sumpf. Mit schlechten Gesetzen 
und guten Beamten (Richtern) lässt sich immer 
noch regieren; hei schlechten Beamten aber 
helfen uns die besten Gesetze nichts.“

— W pierwszym, monasterskim okrę 
g u wyborczym wybrano wczoraj posłem do sejmu pru­
skiego 90 głosami konserwatystę, sędziego Weihe 
z TekleDburga. Kandydat centrum, baron Heeremann, 
odebrał 75 głosów.

katolickiego dla kraju turkiestańskiego. Posłano księdza 
Senczykowskiego, który w języku rosyjskim (!) 
odczytał ewangielią i przemawiał do swych nowych 
parafian.

— Korespondent „National Ztg.“ z Pe­
tersburga stwierdza także, że „wypadek“ cara z sań stoi 
w łączności z zamachem na niego skierowanym, i źe o 
prawdziwym stanie rzeczy powiadomieni zostali cesarze- 
wicz austryacki i niemiecki, oraz królowa Wiktorya.
W Gatczynie odkryto formalny spisek z zamiarem za­
mordowania cara i carewicza. Aresztowano wiele osób. 
Przy tój sposobności znaleziono wiele listów, z których 
wynika, iż rosyjscy nihiliści stoją w związku z członka­
mi anarchistycznych stronnictw w Anglii i różnych 
krajach.

— Minister komunikacyi zamyśla od­
dać budowę kolei batalionom kolejowym i to w 
celu oszczędności. Jenerał Anneńkow, szef kolejowych 
spraw wojskowych, otrzyma niebawem rozkaz wybudo­
wania 300 wiorst długiej kolei. Z Kijowa donoszą, że 
celem ukończenia budowy rozpoczętej w roku zeszłym 
kolei poleskiój, ma hyc z początkiem kwietnia wysłany 
batalion kolejowy z Kijowa, z Rygi i z Warszawy. 
Bataliony te mają ukończyć swe prace do 1 paź­
dziernika.

- Hrabia Herbert Bismarck przybył w 
środę do Petersburga.

FRANCYA
* Paryż, 17 stycznia. Położenie robotni­

ków we Francyi zaczyna być bardzo smutne. 
W Cróuzot wydalono 1500 włoskich robotników z po­
wodu braku roboty; stagnacya w pracy zaczyna być 
wielka, najprzód padają ofiarą cudzoziemcy. — Z Frouge- 
mont, w dep. Wogezów donoszą, iż 1500 tkaczów wy­
dalono z warstatów z powodu braku zamówień. Po­
przednio ofiarowano robotnikom zniżenie płacy o 5 pet., 
a gdy na to zgodzić się nie chcieli, wydalono 
ich z warstatów. W warstataeh tkackich Valentin 
w Provencheres zaprzestano z tych samych powodów 
roboty.

W Paryżu odbyło się przed kilku dniami zebranie 
robotników nie mających zajęcia, na którem powzięto 
bardzo groźne uchwały. Deputacya innej grupy robo­
tników, nie chcąca się łączyć z tą anarchiczną partyą, 
wysłała do posłów skrajnój lewicy deputacyą z prośbą 
o zajęcie się sprawą robotników.

Dep. Langlois wystąpił z interpelaeyą, domagającą 
się wyjaśnień co do ekonomicznego połołenia kraju, 
przy czóm i sprawę rohetników paryskich poruszyć 
miano. Rozprawy te toczyć się mają według uchwał 
komisyi petycyjnój i marszałka Izby dnia 24 stycznia.

„Temps“ twierdzi, że przemysł paryzki nie znaj­
duje się bynajmniój w stadyum przesilenia — źe prze­
mysłowcy paryzcy mają więcój zatrudnienia niż w roku 
zeszłym, że owa agitacya jest jedynie dziełem kilku fi- 
gurantów, którzy w niój widzą swój interes.

Telegram paryzki z dnia dzisiejszego donosi, że 
bezrobocie dorożkarzy, marsylskich majtków i palaczy 
nieco się zmniejszyło.

Nam się zdaje, że „Temps“ zbyt różowo zapatruje 
się na położenie przemysłu — i że bieda pomiędzy ro­
botnikami jest wielka.

— Dnia 15 b. m. odbyło się w kościele 
św. Augustyna żałobne nabożeństwo za spokój duszy 
cesarza Napoleona III. Bonapartystów było około 100O. 
Fiołków sprzedano przed kościołem wiele — zresztą nic 
nie zaszło nadzwyczajnego.

— Wśpitalach paryzkich bawią się 
teraz nie tyle chorzy, ile raczej dozórcy i dozórczy- 
nie bardzo 'wesoło. Dnia 12 bm. w nocy, w śpitalu

* Ksiądz Senczykowski istotnie jest 
w Taszkencie, jak o tern donosiły dzienniki rosyjskie. 
Obecnie są już nawet korespondencye donoszące o po­
święceniu w tern odległem mieście kaplicy rzymsko-ka- 
tolickiój. Do „Nowosti“ piszą, że uroczystość poświęce­
nia tej kaplicy odbyła się bardzo skromnie 8 (20) gru­
dnia r. z. Poświęcenie to miało miejsce wskutek ini- 
cyatywy jenerał-guhernatora Czerniajewa, który wskazał, 
iż w kraju turkiestańskim jest bardzo znaczna liczba ka­
tolików, którzy dla braku księdza zostają bardzo długo 
bez spowiedzi, dzieci są niechrzcone, a zmarłych grze­
bią bez duchownego. Wszystko to skłoniło jenerała 
Czerniajewa do żądania u władz wyższych duchownego

Listy Filipa II. do córek.
Zaostrzona ciekawość, mnożąca za dni naszych wyda­

wnictwa poufuiejszej tieści, lubująca się w niedyskrecyach 
pośmiertnych, sięga niekiedy i w odległe wieki, aby z pod 
kurzawy czasu wydobyć jaką pożółkłą kartę, pozwalającą 
domacać się serca u śpiżowych postaci przeszłości. A ztąd 
zmieniają się nieraz sądy i zdania o niejednym zagadko­
wym charakterze: im pełniejszy blask nań rzuca słońce 
prawdy, tóm sprawiedliwsza ocena pozwala zmierzyć wartość 
człowieka, zamgloną nieraz namiętnościami spółczesnych. 
Takiego zapóźnionego sprawiedliwości wymiaru doczekał się 
za dni naszych Filip ligi; historyk jego panowania pan 
Forneron, żeby tylko najświeższego wspomnieć, rozproszył 
już w części cienie z umysłu przez nienawistnych dziejopi- 
sów nagromadzone w około tej posępnej i wyniosłej po­
staci. Lepiój jeszcze mu się przysłużył p. Gachard, bel­
gijski historyk i wydawca całego szeregu źródłowych do­
kumentów i wiadomości do czasów Karóla V i Filipa ligo. 
Szczęśliwy traf, a raczćj instynkt wytrawny naprowadził go 
na nowe a cenne odkrycie, któremu obecnie przychodzi się 
z szerszą dzielić publicznością. W archiwum turyńskićm 
udało mu się odnaleść listy Filipa ligo do córek, wielce 
mu drogich infantek Izabeli i Katarzyny, uradzonych z 
trzeciej żony królewskiój, Elżbiety królewnej iraucuskiój, 
siostry naszego Walezyusza. Infantki te wy-.ziy obie za 
mąż, Izabela za arcyksięeia Alberta, któremu wniosła po­
sagiem Niderlandy, Katarzyna zaś poślub ła księcia sa­
baudzkiego, Karóla Emanuela, i dla tego to listy królewskie 
odnalazły, się w archiwum turyńskićm, zachowane tamże 
przywiązaniem córki. Wydawca zakreślił nam w kilku 
słowach losy obu infantek: Katarzyna młodo umarła, uko­
chana i opłakana przez małżonka. Izabela dopomagała 
mężowi w sprawowaniu rządów, przyczyniła się do uspoko­
jenia i podniesienia zniszczonej długiem: wojnami krainy, i 
nareszcie owdowiawszy, sama przez długie lata sterowała 
państwem n derlandzkiem, zasługując sobie na powsze­
chne błogosławieństwo i ogólną wdzięczność swych lu­
dów. Korespondencya atoli Filipa ligo me sięga owych
lat późniejszych, obejmuje zaledwie okres dwuletni, 
1581—-1582, podczas przedłużonego pobytu monarchy 
w Portugalii, którą prawem dziedzictwa i oręża świeżo 
był zawładnął. Infantka Izabela miała wtedy zale­
dwie rok piętnasty, jej siostra czternasty zaczynała. Listy 
te przedstawiają nam zupełnie innego Filipa II, aniżeli go 
wyobraźn a nasza tworzyła, w ślad protestanckich history­
ków. Niknie ponura postać dziejowa, występuje natomiast 
tkliwy i troskliwy ojciec, dobry pan, czujna głowa rodziny. 
— Każdy list kończy się formułką: „Niech was Bóg 
strzeże tak, jak tego pragnie wasz dobry ojciec.“ Mimo 
zajęć rozlicznych pisuje często i długo do córek, nawzajem 
cieszy się ich listami, szuka rozrywki i odpocznienia w tój 
rodzinnój korespondencyi. Tęsknota za dziećmi wciąż prze­
świeca wraz z życzeniem jak najprędszego połączenia. „Mo­
żecie wierzyć zaprawdę, iż pragnę was wkrótce oglądać, ja­
ko i braci waszych. Oby Bóg tak rzeczy obrócił, iżby się

to mogło stać równie prędko, jak tego się spodziewam.“ 
Każdo zasłabnięcie dziatek wprawia go w niepokój gorą­
czkowy. I tak np. infantka Katarzyna i młodszo rodzeń 
stwo jój na ospę chorowała. Oto czuły list, pisany po ich 
wyzdrowieniu do infantki:

„Z Lizbony, 3 stycznia 1583. 
Możesz sobie wystawić radość, jaką mi list twój spra­

wił, skoro był mi dowodem powrotu tak przezemnie uprą 
gnionego do zdrowia. To też obfite składałem dzięki Bogu 
nie tylko, że ciebie, brata i siostrzyczkę wyleczyć pozwolił, 
ale i za wszystko, co dla was w tym czasie uczynił. Sio­
stra wasza i hrabia donoszą mi, że śladów nie zostanie ci 
żadnych, to jest dziurek, ho o inne bać się nie warto 
Lękano się tylko, aby ich trochę koło nosa nie było, skoro 
jeszcze się tam skóra nie wygoiła, ale ufam, że i to mi­
nie. Musiałaś o tóm nie wiedzieć, skoro nie wspominasz 
mi wcale. Nie znać zresztą choroby na piśmie twojem, 
które jest dobróm, a nawet lepszóm, aniżeli dawniój by 
wało, przynajmniój treści więcój w twym liście. To wszy­
stko płynie zapewne z radości wyzdrowienia. Przypuszczam 
że się już siostra twoja z tobą połączyła. Musiałaś czuć 
się nader osamotnioną bez niój w ciągu twój choroby. Ze 
zaś jeszcze jesteś osłabioną i dłuższe czytanie mogłoby 
eię zmęczyć, nie dodaję nic więcój. Niech was Bóg ma 
w Swój opiece.“

Rozdzielono bowiem obie siostry w czasie zarazy, która 
nie dotknęła pięknój infantki Izabeli. W następnym liście 
król raduje się wiadomością, że córki jego już są razem 
że Katarzynie dozwolono wstąpić na wieżą, gdzie mieszkała 
Izabela. Niemniój zaleca rekonwalescontce ruch i czynność 
konieczną. „Jeśli jeszcze na dole zostajesz, trzeba abyś 
codziennie chodziła na wieżą, gdzie ci będzie lepiój, 
zwłaszcza w dni pogodne. Przechadzaj się i po mojóm 
mieszkaniu.“

Wykształcenie swych dzieci, a zwłaszcza syna, i zdała 
nie przestaje zajmować umysłu monarchy. Raz np. prze­
syła wskazówki dotyczące nauki pisania, przesyła litery 
malowane, które syn ma wypełniać, „ale potrochu, tak, aby 
się zbytecznie nie męczył.“

Na innóm miejscu pisze: „Donosicie mi, że wasz brat 
lepiójby czytał, gdyby sobie więcój zadawał pracy: zachę­
cajcie go do niój, ażeby, gdy za łaską Bożą do Madrytu 
powrócę, umiał już dobrze czytać i pisać imię; powiedzcie 
mu, że skoro pisać potrafi, przyślę mu kałamarz indyjski.“ 
Sztuki piękne nie były suadź zaniodbane w wychowaniu 
infantów. „Siostra moja pokazała mi list od waszego brata 
i malowidło konia, które mu się lepiój udało od jego po­
przednich robót. Powtórzcie mu to, dodając, że mam tu 
książki z obrazkami, które mu za powrotem przywiozę.“ 
Gdy zaś ta sama siostra, cesarzowa Marya, wdowa po Ma­
ksymilianie II, przywiozła mu portret syna, Filip II pisze : 
„Moja siostra gani ten portret, mówi, źe brat waszj jest 
piękniejszy, aniżeli go malarz przedstawił. Mnie się zdało, 
źe musiał wyrosnąć, ale nie lepiój wygląda, jak dawniej. 
Chciałbym was wszystkich widzieć, zamiast patrzeć tylko na 
wasze portrety.“

Co chwila król dzieciom posyła podarki, kwiaty, owoce. 
Raz obdarza ich różańcami z odpustami: „Dajcie jeden

z nich braciszkowi waszemu, aby go do swych paciorków 
używał. Inne koronki dojdą was wkrótce, pochodzące 
z Iudyi i całkióm od tych różne. Możecie je dać waszój 
siostrzyczce, która dotąd odpustów nie potrzebuje.“

Innym razem posyła córkom różne porcelany i gruszki 
„bergamotki.“ Córki nawzajem zdobywają się na przesyłki, 
raz np. piękne brzoskwinie wyprawiają dla kochanego ojca. 
„Brzoskwinie nadeszły w takim stanie, źe trudno było się 
domyślić, co właściwie mi przysyłacie. Żałowałem ich tern 
bardziój, iż pochodzą z ogródka przed waszemi oknami 
i przeto byłyby mnie podwójnie ucieszyły.“ Tkliwych, 
serdecznych ustępów nie brak w tej ciekawój koresponden­
cyi: „Wszyscy mi dobrych o was udzielają wiadomości, 
donosząc mi, źe jesteście bardzo wysmukłe. Musiałyście 
tedy dobrze podrosnąć, zwłaszcza młodsza. Jeżeli macie 
wasze miary, napiszcie, ile was przybyło, odkąd wyjechałem 
i nitką lub wstążką zmierzcie siebie i braciszka. Rad te­
mu będę, a jeszcze bardziój ucieszyłbym się widzeniem was 
wszystkich. Ufam w Bogu, iż to niezadługo nastąpi. Wy 
Go o to proście, dzieci moje, błagajcie, aby tak rzeczy po­
kierował, iżby się to możliwóm stało 1“

Czasem i żarcik mignie się pod ojcowskióm piórem: 
„Pono szybko wybijają się ząbki waszój siostrzyczce : za­
pewne przybędą jej te dwa, które mnie grożą wypadnięciem,
i które zapewne wypadną, nim do was powrócę. Jeśli 
innych powodów żalu nie znajdę, toć się po tój straeie po­
cieszę.“

Gdzie tu szukać, gdzie odnajdywać ponurego Filipa 
o kamiennóm sercu, wytworzonego w pieśni i powieści oba- 
łamuceniem historycznój tradycyi? Ow mniemany srogi 
polityk, zaskorupiały w pojęciach władzy i królewskiego 
posłannictwa, tu nam się przedstawia w ciepłem, pogodnóm 
świetle. Lubi on przyrodę, zieloność, kwiaty i ptaszki, ko­
cha dzieci i rodzinę swą całą. Doczekać np./nie może 
przybycia siostry, której od dwudziesta kilku lat nie wi­
dział. „Dajcie mi prędko dobre o niój wieści, czy chuda 
nam przyjeżdża, czy tłusta, a zwłaszcza, czy jeszcze trochę 
podobni jak dawnej do siebie jesteśmy?“ Z listów widać, 
jakie przyjęcie gotował tój ukochanój siostrze. Niekiedy 
opisuje jaki piękny widok, który go zachwycił. W maju 
pisze: „Magdalena (stara sługa domowa) marzy o poziom­
kach, a mnie za Słowikami tęskno.“ Owo życzenie innego 
powraca roku, w liście z Lizbony: „Najbardziej mi żal, 
iż dotąd nie słyszałem śpiewu słowików, pałac ten nadto 
jest bowiem od wsi oddalonym, Bodaj, czy ich usłysz© 
w mojej podróży.“ Przebija zaś ciągłe, namiętne upodoba­
nie w kwiatach: „Posyłam wam róże i kwiat pomarań­
czowy, abyście się przekonały, że i tu kwitną. Codzień 
przynoszą mi bukiety z tych dwóch kwiatków, a od dawna 
mamy już fiołki.“ „Ale żonkilów tutaj nie ma. Sądzę, że 
przy tój słocie u was one nie długo zakwitną, na samo 
powitanie mojój siostry.“

Nic jednak do tyła nie zmienia wyobrażenia naszego 
o Filipie II, jak kiedy znaehodzimy w owój korespondencyi 
dowody jego poufałój łaskawości w stósunku do starych 
sług swoich. Poufałość ta była cechą Karola V; nie do­
myślano się jój u syna i następcy. Prawem starych sług 
więcój oni gderają, aniżeli obsługują pana. Tyrau legen­

dowy okazuje się dobrotliwym, a nawet lękliwym wobec 
starój Magdaleny lub kamerdynera Morata. Wyrozumiały 
na ich kaprysy, boi się ich gniewów, wspomina często 
w swych listach do infantek, zwłaszcza starą Magdalenę, 
najczęśeiój z dodatkiem: „Magdalena znów się na mnie 
pogniewała, bo ją złajać musiałem.“ W innym liście pisze: 
„Magdalena, o ile mi się zdaje, już nie jest tak na mnie 
złą, ale chora od jakiegoś czasu, zażyła lekarstwo, i odtąd 
w bardzo złym jest humorze. Wczoraj się tu pojawiła, 
zestarzała, słaba, głucha, schorzała, w smutnym doprawdy 
stanie. Pochodzi to ztąd, źe pije, i z tój przyczyny rada 
nie mieć zięcia przy sobie.“ Stara sługa nieraz sama do 
infantek pisze, częściej król o niój donosi: „Magdalena jest 
przy mnie w tój chwili i prosi, abym napisał, że wołałaby 
z wami zostawać, a nie listownie słać wam wiadomości. 
Ja ją prześladuję, źe chcć jej nogi drgają na odgłos mu­
zyki, nie może już tańczyć, bo się za prędko zmęczy.“ Fi­
lip dosadnio maluje postać starój Hiszpanki, która rwie się 
jeszcze do tańca, pali do walk byków, a zmęczona wraże­
niami, każdą przyjemność odchorować musi. „Po walce 
byków Magdalena znów chorowała, dwa razy krew jej pu­
szczono. Dziś już lepiej, przywlokła się tu, ale źle i mi­
zernie wygląda. Twierdzi, że nie ma smaku do wina, co 
złym u niój znakiem. Tak mi się wydawała osłabioną, że 
chyba ją jaki powód niezwykły przyprowadził, bo w ogóle 
szybko zwykła do zdrowia powracać. Dźwigną ją moi* 
podarki mój siostry i siostrzenicy, które, wedle niemieckiego 
zwyczaju, z okazyi puszczenia krwi Magdalenie przysłali 
jój złoty łańcuszek i naramiennik.“ Zdaje się, iż w Niem­
czech był obyczaj obdarzania prezentami osoby, który® 
krwi utoczono. W innym liście król znów wspomina sta­
ruszkę: „Magdalena cheiała do was pisać, ale jej dotąd 
nie widać. Nie wiem, co jój było ostatniemi dniami, pM* 
nic znacznego. Przypuszczam jednak, że temu wino był* 
może początkiem. Dopiero miałbym biedę, gdyby wiedział® 
co tu do was piszę.“

Ale i Morata używał i nadużywał przywileju gderam1 
na swego pana. „Morata już zdrów, dotąd jednak go m* 
ma. Nieraz mi polecał, abym wam jego pokłony przesył^ 
ale tak były one długie i rozwlekłe, że wołałem o oi£ 
zamilczeć. Nie trzeba, aby się o tern dowiedział, bo g*' 
tówby się gniewać. Niekiedy daję mu o was wiadomo^' 
To wszystko, aby go ująć i aby nie gderał na mnie, £l 
mu się często zdarza, nie wiem, jak będzie po tej <*h* 
robie.“

Ta dwuletnia korespondencya całkiem więc nieznani1 
historyi wraca Filipa. Ztąd jój nadzwyczajne znaczę®1' 
podniesione wybornie napisanym wstępem p. Gachard, kWrf 
nie przeceniając doniosłości swego odkrycia w arebi«^ 
turyńskićm, słusznie w tym przyczynku historycznym ®P* 
truje źródło światła i prawdy, pozwalające zbadać psj^ 
logiczne zagadnienia sfinksowego charakteru Filipa II.
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WŁOCHY.

”^°n'teur de Romę“ z dnia wczoraj­
szego (17 stycznia) donosi, iź rzekoma pogłoska ber- 
msra o możebności zamianowania Kardy- 

11 aT,a .°.enl°hego na urząd nuncyusza 
w erlinie — jest bezzasadną.

TELEGRAMY.
Zagrzeb, 17 stycznia. Na wczorajszem posie­

dzeniu sejmu przyjęło stronnictwo narodowe wnioski 
wydziału, dotyczące obostrzenia regulaminu obrad. Je­
den z wniosków tych żąda, ażeby deputowany, który 
został wykluczony z obrad sejmu na przeciąg jednego 
tygodnia, nie mógł w razie nowego wykroczenia funk- 
cyonować jako poseł podczas całej sesyi, jako też nie 
mógł być obierany w tój samej kadencyi sejmowej.

Stokholm, 17 stycznia. Dziś otwarty został 
parlament; król wygłosił mowę, w którój zapowiedział 
kilka projektów do ustaw, dotyczących przeważnie zmiany 
podatków i obrony krajowej. Marszałkami i wice-mar- 
szałkami obrał sejm tych deputowanych, którzy już 
dawniej piastowali tę godność. Budżet na rok 1883 
wykazuje przewyźkę w sumie 1,866,820 koron.

Wieden, 17 stycznia. W skutek ekscesów dnia 
30 grudnia r. z. w kościele Favoriten we Wiedniu ska- 
zany został jeden robotnik na 4- i półroczną karę wię­
zienia, a dwóch innych na 3- i pół-roczną.Ostatnie telegramy.

Madryt, 17 stycznia Izba deputowanych przy­
jęła dziś 221 przeciw 128 głosom kontr projekt do mo­
wy tronowój. Za projektem tym głosowali zwolennicy 
Sagasty, przeciw projektowi republikanie, konserwatyści 
i dynastyczna lewica. Gabinet poda się prawdopodobnie 
do dymisyi, decyzya nastąpi jutro.

Towarzystwa i Spółki.
wBank wzajemnych zabezpie­

czeń na życie. Prowizoryczne zestawienie rachunków 
„Westy“ za rok 1883 wykazuje, że ubiegły, a dziesiąty 
rok obrachunkowy był dla niej korzystny. Definitywny re­
zultat może być publikowany dopiero po wykończeniu obra­
chunków matematycznych rezerw i sprawdzeniu przez doty­
czące organa. Według tymczasowego zestawienia pozyskała 
„Westa“ w r. z. 1206 nowych wniosków na 2,706,000 m. 
sumy zabezpieczonej ; o 230 wniosków z .sumą 697,350 m. 
więcój niż w roku poprzedzającym. Nowych polis wygoto­
wano 962 na 2,090,100 m. sumy zabezpieczonej; więcej 
o 321 polis z sumą 859,884 m., niż w r. 1882. Stan 
prawomocnych zabezpieczeń podniósł się z końcem r. z. na 
4674 polis a 9,788,658 m. sumy zabezpieczonej. Dochód 
ze składek doszedł ż końcem r.z. do przeszło 323,000 m., 
a w stosunku do roku poprzedzającego powiększył się o 
przeszło 23,000 m. Dochód z procentów od gotowych 
funduszów wzrósł o 4685 m. Na wypłacie sum zabezpie­
czonych po zmarłych członkach zyskała „Westa“ w r. z. 
w stósuuku do roku poprzedzającego 18,450 m., t.j. miała 
o tyle mniej do wypłacenia, niż w r. 1882. W ogólności 
zmaiło w r. z. 48 członków, którzy byli zabezpieczeni na 
85,200 m. Od początku istnienia t. j. od r. 1874 aż do 
końca r. 1883 wypłaciła „Westa“ razem po 285 zmarłych 
cz onkach 526,252 marek sum zabezpieczonych. — Mają­
tek własny Towarzystwa z wyłączeniem funduszu zakłado­
wego doszedł z końcem r. z. do przeszło 600,000 marek, 
z rych ulokowanych było 171,482 m. w poznańskich 
listach zastawnych, 124,000 m. na hipotekach papilarnie 
pewnych i 65,228 m. na pożyczkach u członków na zastaw

KRONIKA
sieiscm, piwiacfonaliia i iotm.

Poznań, piątek dnia 18 stycznia.
Doniesienia urzędowe. Król nadał nauczycielowi 

Wilhelmowi Schulzowi w Chełmnie orła właścicieli kró­
lewskiego orderu domowego Hohenzollernów.

* Dowiadujemy z wiarogodnego źródła, 
iz podana przez „Westpr. Volksblatt,“ a następnie przez 
inne pisma powtórzona wiadomość, jakoby ksiądz 
profesor lic. Michalski miał przyjąć ofiarowaną 
sobie posadę nauczyciela religii w giinnazyum w Wał­
czu jest zupełnie bezzasadną — i że ksiądz prof. 
Michalski nic o tern nie wie.

Wiadomość ta polega zapewne na tern, że przed 
półtora rokiem dopytywano się, czyby ks. Michalski 
rzeczonej posady nie przyjął — na co jednakże odmo­
wną odebrano odpowiedź.

Szanowny ksiądz profesor od lat 10 pozbawiony 
nrzędu regensa przy gimnazyum św. Maryi Magdaleny, 
gdzie młodzież i koledzy równym go otaczali szacun­
kiem i miłością, mężnie, wytrwale i z poddaniem się 
w°h Bożej znosi przykre położenie, w jakie go walka
niturna i nieszczęśliwe jej następstwa wepchnęły.

* Teatr. „Słomiany człowiek,“ komedya 
b 3 aktach Jordana. P. Trapszo wybrał sobie na 

enefis utwór sceniczny znanego autora „Wędrówek dele­
gata,“ drukowanych ongi w „Tygodniku ¿Ilustrowanym.“ 

ciekawością tedy podążyła wczoraj publiczność do teatru,
y ujrzeć na scenie utwór znanego humorysty.

Kto jest ten „Słomiany człowiek?“ Autor tłomaczy 
111 Przez usta jednego z grających, Wątrobskiego, zna- 

wiek*6 nazwy. Jest to niemiecki „Strohmann,“ czło- 
’> któremu się zdaje, że jost czynnikiem, że działa, 

P acuje samodzielnie, że jest czemś — gdy tymczasem jest 
11 Jlko maszynką w ręku innych, figurką posuwaną ręką

wprawną po szachownicy życia —• jest on garścią słomy, 
niczem więcój. Piornnowicz, eks-urzędnik, emeryt, człowiek 
w gruncie rzeczy uczciwy, jest takim „człowiekiem słomia­
nym“ — składa akcye nio swoje, głosuje nie znając sprawy, 
pali wyuczone mowy, rozprawia w myśl tego, co mu każą, 
należy do komisyi rewizyjnych i podpisuje podsuwane sobie 
papiery, nie myśląc wcale ich sprawdzić, — a wszystko to 
czyni z tóm wewnętrznćm przekonaniem, że czyni samo­
dzielnie. Zbytnia jego łatwowierność byłaby go doprowa­
dziła do ruiny, gdyby go od niej nie wyratował uczciwy 
i rozumny młodzieniec, zakochany w jego córce; gdyby nie 
szczęśliwe przytrzymanie w ucieczce prawdziwego wino­
wajcy, byłby stracił cały swój majątek i nieskalane dotąd 
swe imię.

Temat niewątpliwie dobry, ale widocznie humorysta 
nasz nie jest komedyopisarzem par excellence, że na sce­
nie szczęśliwie się obracać nie umie. P. Jordan jest zna­
komitym humorystą, pysznym obserwatorem, satyrykiem bez 
żółci, z sercem na dłoni, z miłością dla społeczeństwa, 
niezachwiany nawet wtedy, gdy to społeczeństwo karci lub 
wydrwiwa, — ale nie jest, jak powiedzieliśmy, komedyo- 
pisarzem.

Brak widoczny w robocie scenicznej, nieumiejętność 
w wyzyskiwaniu treści, niezręczność w zagmatwaniu węzłów 
i rozplątywaniu nici, daje się uczuwać na każdym prawie 
kroku. Zuać nawet pewien brak oryginalności w posta­
ciach szczegółowych. Słuchając „Słomianego człowieka,“ 
doznaje się co chwila wrażenia, że to i owo już się gdzieś 
słyszało i widziało gdzieindziej. Pomimo tego wszystkiego 
trzeba przyznać, że sztukę wysłuchać można z przyjemno­
ścią i ucieszyć się serdecznie.

W ogóle więc „Słomiany człowiek“ nie jest świetnym 
i trwałym nabytkiem dla literatury dramatycznej — ale 
niezmiernie miłym produktem scenicznym. Do powodzenia 
jego potrzebną jest dobra gra aktorów, a przedewszystkiem 
Piorunowicza, którego u nas przedstawił p. Trapszo. I mu- 
simy przyznać, że artysta ten wywiązał się z roli swój 
znakomicie — był istotnie „Strohmännern“ mimo wiedzy. 
Ta nieświadomość istotna, połączona z uczciwą dobroduszno- 
ścią i podłożona jako tło charakteru, na któróm dopiero 
rysują się najdelikatniej drobne próżnostki, złożyły się na 
bardzo udatną całość.

Z innych ról — granych w ogóle dobrze — wyró­
żnił się p. Siedlecki jako Wątrobski, nie zadowolony z ni­
kogo i z niczego. Pan Bolesławski przodstawił nam po­
cieszną sylwetkę męża zredukowanego do zera. P. Jano­
wski przy grze starannój nie wyzyskał jednak całego hu­
moru nagromadzonego w figurze Krystalskiego. Gilewiczo- 
wa znalazła inteligentną przedstawicielkę w pani Serafiń- 
skiój: wreszcie panna Junoszówna bardzo sympatycznie 
przedstawiła się w małoznacząeój rolce córki państwa Pio- 
runowiczów. Całość szła gładko i żwawo, a publiczność 
przyjmowała heneficyanta z niezwykłym zapałem.

Jutro w sobotę po raz pierwszy komedya Blizińskiego ; 
Ciocia na wydaniu i komedya z francuzkiego; Tre­
fu i ś.

* Na rzecz czytelni ludowych. Z przeniesienia 
131 marek 74 fen. Dziś nadesłał ks. prob. Zingler z Zy- 
towiecka 3 m. Eazem 134 m. 74 fen.

* Na kościół w Biskupicach otrzymaliśmy od ks. 
prob. Choińskiego i parafian z Bydgoszczy 22 marki 6 fen.

* Dla biednych dzieci Chwaliszewa złożone 120 m. 
54 fen. wręczyliśmy komitetowi.

* Na Misyą OO. Zmartwychwstańców w Bułgaryi. 
Z przeniesienia 258 marek 77 fen. Dziś nadesłał ks. prob. 
Choiński z Bydgoszczy od siebie i parafian 35 m. Eazem 
264 marek 77 fen.

* Na odbudowanie kościoła zgorzałego w Nowój 
Dąbrówce. Z przeniesienia 515 marek 95 fen. Dziś otrzy­
maliśmy od ks. prob. Choińskiego i parafian z Bydgoszczy 
45 m. Eazem 560 marek 95 fen.

* Na kościoł w Samoklęskach, Z przeniesienia 
276 marek 95 fen. Dziś nadesłał ks. prob. Choiński od 
siebie i parafian 35 m. Eazem 311 marek 95 fen.

* Nauczyciel wyższy tutejszego gimnazyum św. Ma­
ryi Magdalony, pan dr. Wituski, otrzymał tytuł pro­
fesora.

* Walne zebranie Stowarzyszenia Czeladzi Katolickiej
odbędzie się w przyszły poniedziałek dnia 21 bm. o godzi­
nie 8 wieczorem (stare gimnazyum). Na porządku dzien­
nym ; sprawozdanie całego zarządu, wybór nowego zarządu 
i wnioski. — Bez względu na liczbę przybyłych członków 
walne zebranie będzie waźnem. Zarząd.

* Zwracamy uwagę na zamieszczony dziś w piśmie 
naszem w dziale inseratów program koncentu profesora 
Joachima.

* W Wieleniu, w powiecie babimojskim, poświęconą 
została w dniu 8 bm. szkoła katolicka dla dzieci ze wsi 
Wielenia i Osłonina, które dotychczas uczczęszczały do szkoły 
w Kaszczorze.

* W niedzielą dnia 20 stycznia r. b. o godzinie 2 
po południu odbędzie się wiec w Lubawie u Lilientala, 
na którym redaktor „Przyjaciela“ p. Ignacy Danielewski 
z Torunia, przedstawi petycyą o naukę religii w języku 
ojczystym.

* We Wrześni według zapisków urzędu stanu cy­
wilnego urządziło się w roku zeszłym 223 dzieci, zmarło 
148 osób i zawarto 43 kontrakta małżeńskie; — w okręgu 
wiejskim urodziło się 207 dzieci, zmarło 111 osób i za­
warto 48 kontraktów małżeńskich.

* Na posiedzeniu rady miejskiój w Żerkowie w dniu 
14 b. m. wybrany został jednogłośnie burmistrzem sekre­
tarz komisarza obwodowego Kaffke.

* Administrccyą inspekcyi budowli powiatu kroto­
szyńskiego poruczono tymczasowo budowniczemu rejencyj- 
nemu Vollmarowi z Jeleniejgóry.

* Na terytoryum dominium Piaski w powiecie 
krobskim znaleźli robotnicy zatrudnieni przy spuszczaniu 
drzewa, blaszaną rurkę, a nie wiedząc, co w niej się znaj­
duje, usiłowali ją rozbić. Przy uderzeniu nastąpił wybuch, 
był to bowiem nabój dynamitowy. Jeden z robotników 
padł na miejscu trupem, a trzech otrzymało ciężkie rany, 
tak, iź wątpią o ich wyleczeniu.

* Towarzystwo polskie katolickie w Berlinie obcho­
dzi dnia 21 stycznia r. b. przy Niederwallstr. nr. 11, czter­
nastą rocznicę swego istnienia, na którą szanownych Koda­
ków, zamieszkałych w Berlinie niniejszćm zaprasza. Począ­
tek o godzinie 8 wieczorem. Kano o godzinie 8 i pół 
odbędzie się na intencyą Towarzystwa msza św. w kościele 
św. Jadwigi.
Zarząd Towarzystwa Polsko-Katolickiego. 

Michał Gule z, Jan Właźliński,
sekretarz. prezes.

* We wsi Bosseborn pod Höxter w Westfalii uży­
wają jeszcze teraz pieczęci z czasów francusk ej okupacji: 
„Commune Bosseborn canton Höxter“. Podo­
bno takich pieczęci jest w okolicy więcej.

* Hugon Schenk, znany zbrodniarz wiedeński, który 
kradł, oszukiwał, uwodził, łupił i mordował — twierdzi te­
raz, iż on był tylko kierownikiem i inieyatorem różnego ro-

dziju przedsiębiorstw^ — a morderstwa dokonywali brat je- 
go’Karol i towarzysz Slósarek.

* Panteon jest z pomiędzy wszystkich zabytków staro­
żytności rzymskiej jedynym, który się zupełnie zachował. 
Wybudował go Marek Wespazyan Agryppa, zięć Oktawiana 
Augusta r. 24 po Chrystusie, w ostatnich latach swego ży­
cia i poświęcił wszystkim bogom. Świątynia to obszerna i 
poważna; zewnątrz wygląda majestatycznie. Canowa wykonał 
podług niój swój „tempio di Possagno.“ Obszerne vestibu- 
lum wspiera się na 16 granitowych kolumnach, mających 
12 metrów wysokości, nie licząc podstaw i kapiteli. Imię 
fundatora było wykutém na czele atrium. Dawuiój znajdo­
wała się w górnej części facyaty płaskorzeźba, przedsta­
wiająca walkę Jowisza z girgantami i jego zemstę nad 
nimi ; wyżej była quadriga z Jowiszem piorunującym, po 
bokach posągi Marsa i Wenery. Obecnie znajdują się tam 
dwie wieżyczki z dzwonami kościolnemi. Wnijśńe tworzy 
wielki łuk. któremu odpowiadał drugi wewnątrz świątyni, 
już nie istniejący, na którym stał posąg Jowisza mściciela. 
Panteon nie ma okien, tylko wielki otwór w kopule, przez 
który wpadają promienia słoneczne i oświetlają go najdo- 
kładniój we wszystkich częściach. Posadzka z wielkich 
czworobocznych, twardych piaskowców, obłożonych marmurami 
i porfirami, ma pochyłość bu środkowi, aby woda deszczowa 
wpadająca przez górny otwór (impluvium), ściekała przez 
przewiercony kamień oo małego wodociągu. Wielka brama 
świątyni, brązowa, jest z jednej bryły. Ogromna kopuła 
pokryta ołowiem; początkowo kryły ją brązowe dachówki, 
złocone, które Konstantyn II zabrał do Oarogrodu. Nie­
zrównana symetrya całój świątyni była przedmiotem studyów 
najsłynniejszych budowniczych, między innymi Buonarottego. 
Naprzeciw kaplicy, w którój od 9 b. m. spoczywają zwłoki 
Wiktora Emanuela II, znajduje się grób nieśmiertelnego 
Eafała Sanzio. W czasach chrześciańskich został Panteon 
poświęconym pod wezwaniem S. Maria ad Martyres.

* W porcie Molamoceo we Weneeyi znaleziono dru­
giego trupa z trzech sióstr de Angeli, które dwa miesiące 
temu dobrowolnie utopił się na Lido. Zabójstwa i samo­
bójstwa strasznie grasują we Włoszech. Dzienniki codzien­
nie podają spore spisy samobójców, obojój płci; najwięcój 
młodzi ludzie w ten sposób kończą swe życie.

* Okręt „Dafne“ przywiózł do Tryestu 12 słoni z Ko- 
lombo na wyspie Ceylon, które będą rozdzielone pomiędzy 
ogrody zoologiczne Europy.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 19 stycznia, św. 
Henryka o. Wschód słońca o godzinie 8 minut 3. 
Zachód o godzinie 4 minut 19.

Długość dnia 8 godzin 16 minut.
Wypadki historyczne. 1608 Śmierć Bernarda 

Maciejowskiego. Kardynała. — 1789 Zwinięcie Eady nieu­
stającej. — 1831 Chłopicb? złożony z dyktatury.

. * Na odbudowanie kościoła w Samoklęskdch 
złożyli następnie na ręce podpisanego od 15 grudnia '1883 r. 
do 17 stycznia 1884 r. :

Ksiądz Wegner 6 marek. Gembarzewski 1 markę. Indy- 
kiewicz 1 markę. Goździewicz zo Świątkowa 22 marki 30 fen. 
Gross mann z Obornik 5 marek 70 fen. Szymozak 1 m. Ksiądz 
Kempski 6 m. Składka, parafialna w Boże Narodzenie 15 m. 
87 fen. Ks. dziekaD Warmke z Kirehenjahn 5 ni. Sobkowiak 
1 m. Kowal z Nakła, palacz 1 m. Jurkiewicz z Ostrzeszowa 
zebranych 18 m. Ks. proboszcz Dobrowolski z parafią Mrocza 
43 m. Chmielewski, komornik 1 m. Ks. proboszcz Sucharski z 
Bożyszkowy 6 m. Łabiszewski z Trzeciewnicy 3 m. Parafia 
Mąkowarska 85 m. Drożdżewski 1 m. Drejas 1 m. Eoza 1 m 
Padzikowska 1 m. Dorzyńska 1 m. Ks. Ulrich z parafią 20 m. 
Słomiński, komornik 3 m. — Eazem 247 marek 87 fen.

Wszystkim ofiarodawcom w księgę dobroczyńców tutejszej 
parafii wpisanym, składa najserdeczniejsze podzięki staropolskim 
„Bóg zapłać“, prosząc o dalsze składki w Imię Boże

Samoklęski (Gr. Samoklensk, agentura) 14 grudnia.
Ks. Wyderkowski.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

* Dwutygodnika dla kobiet wyszedł nr. 8 i zawiera: Ar­
tykuł wstępny: Czego żąda od nas chwila obecna. (Trzy listy 
młodej Polki z miasta do przyjaciółki na wsi. List III). — 
Korespondencja „Dwutygodnika“ z po za kordonu. — Baronowa 
Ilollfeld, tak zwana „Matka Balowa“ przerobiła podług J. Balza 
H. J, (dokończenio). — Ze szwedzkiej niwy. Przekłady poe­
tyczne Wawrzyńca hr. Benzelstjerna Engestrom (ciąg dalszy). — 
Kartka z dziejów Podtatrza. Skreślił Walery Eljasz. — Uro­
czystość węgierska w Zurychu. — Słów kilka o kursie handlo­
wym prof. Szafarkiewicza dla kobiet w Poznaniu. J. C. — Wia­
domości literackie i rozmaitości. — Nekrologia.

* Tygodnik powszechny, pismo ilustrowane, wszelkim 
gałęziom literatury, nauce, sztuce i polityce poświęcone nr. 2 
zawiera: Krok dalej, powieść w trzech tomach przez Edwarda 
Luhowskiego. — Z niedrukowanych poezyi Wincentego Pola. — 
Kartka do albumu Jana Królikowskiego. — Pogadanka, przez 
Quis’a. — Sielankopisarze polscy. Studyum literackie, napisał 
Felicyan Suryn. — Korespondencya z Paryża, przez Sewerynę D.
— Wspomnienia szkolne, Leonarda Sowińskiego. — Listy o sztuce, 
przez Adama B. ■— Zaręczyny panny Feli. Nowella napisana 
oryginalnie przez E. B. — Teatr Eozmaitości po odbudowaniu.
— Eabsztyn. — Ztąd i z owąd, przez M. Brutusa. — Kronika 
polityczna. — Eozmaitości (Literatura i nauka. — Teatr i sztuki 
piękne. — Wynalazki odkrycia. — Statystyka. — Eóżne.) — 
Odpowiedzi Eedakcyi — Turnioj szachowy w Warszawie. — Ry­
ciny: Wnętrze teatru Rozmaitości, odbudowanego po pożarze.
— Za nią.JKopia z obrazu G. Bertranda. — Eabsztyn. — Do­
datek: Józia, historya dziecka, przez Ryszarda Tollhejma. Prze­
łożyła Zuzanna Zajączkowska (ark. 2). — Na żądanie wysyła 
się prospekt i numer na okaz bezpłatnie.

* Tygodnika ilustrowanego wyszedł z druku numer 53
i zawiera: Od redakcyi. — Niezaradni, powieść T. T. Joża. _
Korespondencje „Tygodnika ilustrowanego“ : z Krąkowa i ze 
Lwowa. — Gęsi i gąski, komedya w 5 aktach Michała Bału­
ckiego. — Kronika tygodniowa, przez St. M. Ez. — Przegląd 
polityki zagranicznej. — Kilka scen z „Wesołych kumoszek 
windsorskich“ Szekspira. — Kilka uwag z powodu rezultatów
spisu jednodniowego w Warszawie, przez A. Makowieckiego. _
Don Pedro Antonio de Alarcon. — Kronika paryzka. — Eoz­
maitości. — Dodatek: Dziecię globu, nowela przez A. do Aiar- 
con. — Ryciny: Jan Królikowski. — Scena z „Wesołych ku­
moszek windsorskich,“' obraz M. Lówe. — Nowy rok, rysunek 
J. Bucbbindera. — W styczniu, obraz J. Llovery. — Don Pedro 
Antonio de Alarcon.

* Biesiady Literackiej, pisma literacko-ilustrowanego wy­
szedł z druku numer 419 i zawiera: Z Warszawy. — Najpra­
ktyczniejsza szkoła miłości, przepisał Jau Zacharjasiewicz. 
(Ciąg dalszy). — Listy z Zakątka, przez J. I. Kraszewskiego. — 
Jan Kochanowski, opowiadanie z XVI w. przez L. Tatomira. 
(Ciąg dalszy). — Wyścigi śmiertelne. — Na ziemi i na gwia­
zdach. — Sumienie, spowiedź lekarza. (Ciąg dalszy). _ Listy
polityczne. — Sejm roku 1624. — Odpowiedzi naukowe na 
pytania: Czy i kiedy skończą się trzęsienia ziemi? — 
Jak wpływają zgiełk i strzały armatnie na słuch załogi okręto­
wej ? — Ze skarbca prawd. — Gazetka. — Rysunki: Czekają. 
(Rysunek F. Brzeszczota.) — Wnętrze kościoła św. Piotra w Rzy­
mie. (Rysunek A. Clossa.) — Wyścigi śmiertelne. (Obraz 
T. Kowalskiego.) — Handlarz starzyzny. (Rysunek A. Kuchar­
skiego.) — Rebus. — „Dodatek powieściowy“ zawiera powieść: 
Bitwa pod Laon, arkusz 3.

* Inżynieryi i budownictwa wyszedł numer 24 i zawiera : 
Od redakcyi. — Przy zakończeniu pierwszego roku wydawnictwa 
Dodatku dla ślusarzy i mechaników. — Projekt szkoły Realnej 
6-klasowej w Sosnowicach bud. Strzałkowskiego, (odznaczony 
drugą nagroda na konkursie w Warszawie) (dok.). — Stajnie 
(dok.). — St. Sz. Szereg odczytów technicznych w sali resursy 
obywatelskiej (dok.). — Dr. Al. M. Weinberg. Druga serya wia­
domości, dotyczących bogactw mineralnych naszego kraju, ze-

I stawiona według listów zwrotnych, dostarczonych redakcyi „In­

żynieryi i budownictwa. — St. Szafarkiewiez. W odpowiedzi 
panu Gostkowskiemu (polemika) (dok.l. — Skrzynka do zanytań 
i odpowiedzi. Moter Ottona. — Warunki powtórnego konkursu 
na projekt budowy kaplicy grobowej dla śp. Karola Scheiblera. 
Ogłoszenia.

„Dodatek dla ślusarzy“ wyszedł numer 24 i zawiera: 
Przy zakończeniu nierwszego roku wydawnictwa Dodatku dla 
ślusarzy. — Józef Łubieński, inż.: Pogadanki naukowe, popu­
larno dla panów majstrów ślusarzy, część druga (dokończenie). 
— A. Graff. Skład i Tozkład sił. — Skrzynka do zapytań 
i; odpowiedzi. — Ogłoszenia. — Opis części składowych ma­
szyn przez A. Graffa inż. Arkusz 4.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 17 stycznia.

BAZAR. Panie Skórzewski z Kretkowa i Brudzewska z Le­
dnogóry, Jackowski z Pomarzannwic, Matecki z Biega- 
nowa, Krzyżański z Pierzysk, Żółtowski z Myszkowa, 
Stryjeński z Krakowa, hr. Mielżyński z Ghobienic, Za­
leski z Podola, książę Czartoryski z Śielca.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. PaniBeyer 
z Golenczewa. SehSnberg z Długiój Gośliny, Treskow 
z Nieszawy, Waligórski z Skórzewa, Jaraczewski z W. 
Zalesia, Taczanowski z Zborowa, Horwatt z Litwy, Pa- 
liszewski z Hntki, Paliszewski z Gembic, Kurnatowski

' z Pożarowa, Hacker z Plauen, ksiądz książę Radziwiłł 
z Ostrowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Kościelski z Śmi- 
łowa, Żoroński z Brzozna, hr. Sokolnicki z Pogrzybowa, 
Bardleben z Frankfurtu n. M.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

§ n § Z prowincji 18 stycznia. (Chmiel). Pod wpły­
wem zamiejscowych bezustanie bardzo stałych sprawozdań za­
panowało i u nas pomyślne usposobienie i żywa chęć kupna, 
a producenci uzyskali niejednokrotnie wyższe ceny. Wielu 
z plantatorów, którzy mają jeszcze chmiel do zbycia, nie chcą 
obecnie jeszcze przystąpić do sprzedaży, lub żądają tak wysokie 
ceny, jakich kupcy dać nie chcą. Spekulanci, któizy w osta­
tnich czasach wiele kupowali na snekulacya, sprzedali w osta­
tnich czasach zapasy swoje częścią miejscowym miolcarzom, 
częścią do Bawary!. Obecnie chętnieby kupili więcej, lecz z po­
wodu zbyt wysokich eon zakupili mało. Zakupiono także co­
kolwiek lepszego towaru dla Brandenburgii. Ślązka, Pomorza, 
Saksonii, Hanoweru, Prus Ws -hodńeh i Zachodnich płacąc 
w stosunku do cen płaconych przez Bawaryą o 5 do 10 mrk. 
wyżej. W notowaniach nastąpiła zwyżka od 5—10 mrk. i pła­
cono za I gatunek do 181 mrk., za średni 165—170 m., za po­
śledni 140 - 145 mrk. Większa część posiadanej obecnie jeszcze 
ilości składa się z lepszych gatunków. Ofert chmielu rosyjskiego 
brak w roku bieżącym.

(W.) Poznań, 18 stycznia (— Sprawozdanie gieł­
dowe. —)

Stan powietrzaUmiło.
Żyto spok.
Cena wypowiedzialna —Wypowiedziano —.— eetnnar. 

-,— płacono, na styczeń 140.50 płac., styczeń-luty 140.50 
płac., na luty-raaTzec 141.— płac., marzec-kwiecień 141.50 
pic., na wiosnę 142,— płac., maj-czerwiec 143,50 płac., czerwiec-
lipiec 145.— płac.

Okowita: słabiej.
Cena wypowiedzialna —.—. Wypowiedziano —.— litrów 

na styczeń 48.— płacono, na luty 47.90 płacono, na marzec 
48.10 płac., na 'kwiecień 48.40 płac., |na kwiecień-majj 48.60, 
płac., na maj 48.90 płac., czerwiec 49.60 płac., lipiec 50,30.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 47.80. ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.

Żyto. Wypowiedziano —,— centnarów. Cena wypowie­
dziana 140,50, styczeń 140,50, styczeń-luty 140,50, luty-marzee 
140,50, kwiecieó-maj 141.50. maj-czerwiec 143.—, lipiec — m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 = 10,000’/» Tralles. Wy­
powiedziano — .—. litrów, cena wypowiedzenia 48,—, marek, 
styczeń 48—47,90 luty 47,90—47,80, marzec 48,10, kwiecień-maj 
48,60,^czerwiec 49,60, w’miejscu bez beczki 47,60.

Ceny targowe w Poznanin TOWAR

piękny średni poślednidnia 18 stycznia 1884
Psze nica .... 100 kilogr. 18 60 17 50 17 — — —

„ nowa . . - — — — — — — —-
Zyto..................... - 14 30 13 70 13 30 - —
Jęczmień .... - 14 40 12 70 12 20 — —
Owies.................... - 13 80 12 80 12 50 — —
Groch wrzący , . 17 50 17 — — — —
Groch na paszę 15 50 14 60 — — — —
Kartofle .... 4 — 3 50 3 — — —
Łubin żółty . . . - 9 60 8 90 — — — —

„ niebieski . . - 8 50 7 50 — — — —
Rzepik zimowy . - — — — — — — —
Rzep zimowy . . - — — 1- — — —

według zestawień król, dyrekcyi policyi w Poznaniu. 
Poznań, dnia 18 stycznia 1884.

Sprawozdanie targowe

Przedmiot.
TOWAR W

przecięciudobry 
-4 1 ś

średni pośled.
■ł M. ■ł

Pszenica najwyż. ¡a 100 kil. 
najniż.

—- z 17
17

90
60

17
17

30 }!7 45

Zyto najwyż.
najniż.

— — 14
14

40
10

13
13

90
60

}!4 00

Jęczmień • najwyż.
najniż.

— z 13
13

20 12
12

80
40
l12 85

Owies najwyż.
najniż.

14
14

50 13
13

70
40

13
12

20
70

}!3 59

Inne artykuły:
najwyż. najniż. wpruejętia 
dg I 3) ,/ł ‘ <S

Słoma 1 E™?-11 za 100 kiL 4 75 3 — 3 88oauma batjóg — — — — — —
Siano 6 75 4 _ 5 38
Groch _ _
Soczewica _ - _ _ __ -
Fasola _ _ _
Kartofle 3 60 2 80 3 20
Wołowina / k“lka za 1 k‘l. 1 30 1 — 1 15

1 zebra 1 _ _ 90 _ 95
Wieprzowina 1 20 1 1 10
Skopowina 1 20 90 1 05
Cielęcina 1 40 1 1 20
Słonina 1 60 1 50 1 55
Masło 2 20 1 80 2
Jaja za kopę 3 20 - 3 20

Bydgoszcz, 17 stycznia.
(Sprawozdanie izny handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

Pszenica poszuk., piękna ciemna i szklista 182—185
Sk., jasno-ciemna zdrowa 170-180 mrk., poślednia 150 do
165 mrk.

Zyto potw., w miejscu krajowe lpiękue_,40—142 mrk., 
średnie suche 135—137 mrk., poślednie 130—131 mrk.

Jęczmień nom., piękny 145—155 mrk., średni —,—■ 
mrk., pośledni 125 — 156 mrk.

Owies w miejscu 122—136 mrk,, pośledni —,— mrk. 
Groch, wrzący 160—170, na paszę 144—148 m 
Okowita za 100 litr, a I00°/„ 47,75—48,00 m.

Wrocław 17 stycznia 1884
Koniczyna do siewu czerwona spok.. poślednia 

45—47, średnia 48—50, piękna 51—55, najpiękniejsza 56 
do 59 m., biała niezm., poślednia 55—65, średnia 66—80, pię­
kna 81—94, najpiękniejsza 95 -100 m.



Zyto (za 2000 funt.) niezm., wypowiedziano —cent.
Cena wypowiedziana------ płc., styczeń 140, — żądano, styezen-
lnty 146 żąd., kwiecień-maj 147,50 żąd. i płc., na maj-czerwiec 
149,— żąd., czerwiec-lipiec 151,— żąd.jj

Pszenica, Wypow. —- cent., na styczeń 188 żąd.
Owies. Wypowiedziano — centn., na styczeń 127,— 

żąd., — płc., kwiecień-maj 180 żąd.
Rzep. Wypow. —ctr., styczeń 305 żąd.
Olej rzepiowy spok., wypow. - ,— cent., w miejscu 

68,50 żąd., styczeń 66,50 żąd. — pł., styczeń-luty 65,50 żąd., 
kwiecień-maj 67,— żąd.

Okowita m. zm„ wypowiedziano - ,— litr., w miej­
scu —, styczeń 48,30—48,50 pł., styczeń-luty 48,30—48,50 pł., 
luty-marzec — płac, i żąd., marzec-kwiecień —,— żąd., kwie- 
cień-maj 49.60 płacono, maj-czerwiec 50,— żąd., na czerwiec- 
lipiec 51,70 żądano, lipiec-sierpień 52,— żąd., sierpień-wrzesień 
—,— żąd.

Ceny targowe z dnia 17 stycznia 1884.

Postanowienia

miejskiej

deputaeyi targowej

Pszenica biała
„ żółta .

Żyto.................
Jęczmień . . . .
Owies.................
Groch.

Postanowienia

Za ieo kilogramów
ciężki średni lekki towal

na< ■ I naj- naj- naj- naj- aa-
.r niż. wyż. niż. wyż. n .1

.4 i ł ,4 ! 4 « 4] a ul 4 .4 «/
19 801 18 80 17 60017 40 16 40 15 60
18 — 17 10 16 60 16 10 15 60 14 60
15 40 15 20 14 50 14 20 14 — 13 80
15 80 14 60 13 80113 30 12 80 12 60
14 — 13 60 13 20 13 — 12 60 12 30
18 50 17 50 17 —1 16 — 15 50 15

Łubin spok., za 100 kilogr. żółty 8,60—9,00—9,30 
mrk., niebieski 8,40—8,80—9,20 mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 7,50 
do 7,70 mrk., obce 7,00—7,40 mrk., na wrzesień-październi k 
do — mrk.

Makuchy siemienne stale, za 50 kilogr. 8,50 dc 
8,80 mrk., obce 7,40—8,20 mrk., na wrzesień-październik płac, 
do — mrk.

Cena wypowiedziana na 18 stycznia: żyto 146,— m., psze­
nica 188,— mrk., owies 127,— mrk., rzep 305 mrk., olej rze­
piowy 66 50, okowita 48,50 mrk.

Rzep . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica , . . 
Siemię lniane 
Siemię konopiano

TOWAR
handlowej. piękny 1 średni pośledn.

. . 100 kilogr. 29 40 27 40 25 40
• « » 28 40 26 40 25 __« 28 26 — 25 _« « 23 — 22 — 20 —

• * 22 50 21 - 18 50
• ■ « » 23 — 21 - 19 50

Berlin 17 stycznia ¿sprawozdania urzędowe. Pszenica 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 165—202 według jakości; 
ua miesiąc bieżący płacono —,—; na styczeń-luty płacono 
—,—s na kwiecień-maj płacono 175,0—174,25; maj-czerwiec nłc. 
177—176,25, żąd. —,—; na czerwiec-lipiec płcouo 179—178,5. 
Wypowiedziano — cent. Cena przecięeiowa —,— marek.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu płc. 136 -155 według 
jakości; na miesiąc bieżący płacono —, żąd. —; na styczeń- 
luty płacono —na kwiecień-maj płacono 147,—; na maj- 
czerwiec płacono 147, —; na czerwiec-lipiec płacono 148,—. 
Wypowiedziano —, — cent Cena przecięeiowa —,

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większego ziarna 
żąd. 130—205 według jakości.

Kukurydza w miejscu 137—141 podług jakości. Wy­
powiedziano ------ cent.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 126—160 według 
jakości, na miesiąc bieżący płac —, —, na kwiecień-maj płacono 
129,5; na maj-czerwiec płacono 130,—, czerwiec-lipiec płacono 
131,—. Wypowiedziano 20,000 kil. Cena przecięeiowa —,— m.

O l © j rzepakowy Za 100 kii w miejscu bez be­
czki płc. —, — mrk., w miejscu z beczką płacono —, — mrk., 
na miesiąc bieżący płac. 66,2; na styczeń-luty płacono 66.2, na 
kwiecień-maj płac. 66,0—67,—; na maj-czerwiec płacono —,— 
Wypowiedziano 2000 cent. Cena przecięeiowa — mrk.

Okowita. Za 100 litr, a 100 prat. — 10,000 litrów 
pret. w miejscu bez beczki pł. 48,1—48,3; w miejscu z beczką 
na miesiąc bieżący płacono 48,—; na styczeń-luty płacono 
48,—; na luty-marzec płaeonu —,kwiecień-maj płacono 49,6 
do 49,3; na maj-czerwiec płacono 49,7—49,5; na czerwiec-lipiec 
płac. 50,6—50,4; na lipiec-sierpień płacono 51,5—51,3. Wy,o • 
wiedziano 20,000 litr. Cena przecięeiowa —,—.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.

Rosyjskie banknoty

Berlin, dnia 17 stycznia 1884. 
Banknoty 1 monety.

za 100 rubli 
za 100 florenów 
za 100 franków 
za 1 funt szterl.

Austryackie banknoty 
Francuskie banknoty 
Angielskie banknoty 
Dukat w złocie 
Dwudziestofrankówka w złocie 
Półimperyał rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4% Lombard 5%

Akcye bankowe.
Kwilocki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny
Bank Rzeszy (Rsichsbank)
Austryacki bank kredytowy
Deutsche Bank
Disconto Comandit

Akcye kolejowe.
Poznańsko kluezbörska 

Oleśnicko-gnieźnieńska
z prawem pierwsz.

Górnoszlązka A. C. D. E.
„ Lit. B. gwar.

Wschodnio-pruska południowa 
Galicyjska Karola Ludwika 
Kronprinz Rudolf
Austryacka kolej państwowa (Francuzy) 

„ „ południowa (lombardy)

197.40
168.30
81.—
20.38

9.75
16.18
16.73
4.20

77.25
120.75
148.60
520.50
143.25
190.-

33.10
101.75
27.50
75.50 

271.60 
19630 
112.80 
124 25
74.—

539.50
242.—

Amsterdam 8 dni
Bruksela i Antwerpia 8 dni 
Londyn 8 dni
Paryż
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

Weksle.

8 dni 
8 dni

za 100 florenów
za 100 franków
za 1 funt szterlingów 
za 100 franków
za 100 florenów

3 tygodnie za 100 rubli
8 dni za 100 rubli

Listy zastawne 1 papiery państwowe

Niemiecka pożyczka państwowa 
Pruska konsol, pożyczka

>» >» tt
„ pożyczka z 1868 r.

Obligi państwowe (Staatsschuldsch.)
Listy zastawne 

Poznańskie 
Saskie
Szlązkie stare

tt tt

„ Lit. A.

Zachodnio-pruskie dóbr rycerskich
tt ff tf
„ ser. I B.
„ nowe I ser.
Listy rentowe. 

Poznańskie 
Pruskie 
Saskie 
Szlązkie
Obligacye powiatowe

%
4

4
3%

4
4
3Va
4
3*/a
4
4*/;
3%
4
4
4

4
4
4
4
4
*7.
5

kupon płatny 
1ll * Vio 
'It i 7,. 
7i i 7,

7i7,i74710 
7« i V,

7. i ’A 
7, i V,
’A i 7,
7, i 7,
‘A i 7,
7, i 7,
7i i A,
7i i 7,
'h i ’A 
7t i 7,
’A i 'i,

'li i 7t» 
'li i *Ao 
'li i 7™ 

'h'lti'/i'h,

168.45
80.90

20.375
80.95

168.05
196.50
197.-

kurs
102.20
103.—
102.25
101.—
99.—

101.25 
101.30
95 -

101.75
95. -

101.75
102.40
91.90 

103 50 
101.70
101.40

101.10
101.10
101.30
101.30
100.50
101.50 
101.-

Zagranlczne papiery państwowe

Polskie listy zastawne 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Bodencredit) 
Włoska renta 
Austryacka złota rentą 

„ papierowa
tt tt

„ srebrna renta
tt tt tt

Austryackie losy z 1858 r.
„ „ z 1860 r.
„ „ z 1864 r.

Węgierska złota renta
tt tt tt

„ papierowa renta
Rumuńska pożyczka

„ „ mało sztuki
„ „ z 1880 r.
„ „ z 1881 r.

Rosyjsko-angielska pożyczka z 1822 r.
„ i, „ z 1862 r.
tt tt tt z 1870 r.
tt tt n z 1871 r.
tt n a z 1872 r.

, z 1873 r.
z 1880 r. 

premiowa z 1864 r.
,, t, n z 1866 r.
„ „ wschodnia I
n tt a
tt tt tt ni

Turecka pożyczka z 1865 r. odstępl. 
¡Tureckie losy 400 fr.

Telegram giełdowy

Rosyjska pożyczka

risiy zastawne.

5 ’A i *A 61.90
4 'U i *As 54.-
5 *A i 85.10
5 *A i ’A 91.90
4 'li i ‘A» 84.75
41/« ’A i 'lu 66.90
5 V, i */„ 79 —
41/« *A i V, 67.60

'li i *Ao 67.50
za sztuko 310.—

5 W i 'lu 119.50
za Sztukę 314.60

6 lA i ‘A 102.60
4 'It i 'It 75.—
5 'li i 'lu 72.75
8 11 ill

Il 1 '7 109.-
8 *A i 'It 109.50
6 'li i 'It 102.90
5 'li i 'lu 99.25
5 1. il 

la 1 /s 84.60
5 'li i 'lu 84.90
5 'It i 'li 85.90
5 'li i 'li 85.60
5 '/i i 'ho 85.60
5 'li i 'lu 85.60
4 'h i 'lu 71.—
5 'h i 'h 132.90
5 'h i 'h 132.90
5 'li i 'lu 56.10
5 1 1 /1 1 /7 56.20
5 'li i 'lu 56.10
fr. 9.—
fr. — 34.50

1884.

173,75
178,—

146.50 
147,25
147.50

66,—
66,80

48,— 
48,70 
48,70 
49,30 
50 40

Kursa końcowe 18 stycznia 1884.

Kapituły.
żyto stałej 

styczeń 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec

Olej rzep. spok. 
styczeń 
kwiecień-maj 

Okowitą spok. 
w miejscu 
styczeń 
styczeń-luty 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec

Owies
styczeń
Wypow.-żyta wsp.
Wyp.-okow. kw.

Szczecin, dnia 18 stycznia 1884

Pszenica wzmac. 
kwiecień-maj

maj-czorwiec 
Zyto wzmac. 
kwiecień-maj

maj-czerwiec
Rzepik
zs miejscu

40,000

178, —

179, — 

143,50 

144,-

Galie, akc. k. 124,50
Pr. consol. 4°/0 102.20
Pozn. listy z. 101,30
Pozn. listy rent. 101,20
Austr. banknoty 168,30
Austr. renta złota 84,80
Austr. losy 1860 119.75
Włochy 92,25
Rumuny 103,—
Ros, banknoty 197,40
Ros.-ang. pożyezk. 85,60
Pol. 5°/0 list. zast. 61.75
Pol. lik. 1. zast. 54,10
Kredyty 526,50
Kolej państwowa 538,50
Lombardy 245.-
Usposob. wyżlj

(Kursa końc.)
Olej rzep. spok.
styczeń 65,50
w miejscu
kwiecień-mai 65,50

Okowita słabo
w miejscu 47,80
styczeń 48,-
kwiocień-mai 48,90
czerwiec-lipiec 50,40

Petroleum
w miejscu 9,55

Dziś o godz. 121/, w południe zasnął w Bogu, opa­
trzony śś. Sakramentami, po 10-dniowej chorobie, ukocha­
ny brat nasz, asystent kasy Nowego Ziemstwa Kredy­
towego ś. p. (152)

Ludwik Obst
w 45 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 20 b. m. o godz. 
4 z południa z domu żałoby Wielkie Garbary nr. 22, 
o czóm krewnym i znajomym donoszą

w smutku pogrążone siostry.
Poznań, dnia 17 stycznia 1884.

Z powodu zaszłych nadużyć upraszamy 
Szanownych Odbiorców niżej podpisanego inte­
resu, aby od dnia dzisiejszego wszelkie naieży- 
tości firmowe jedynie do kasy handlowej 
i za pokwitowaniem przez władzę pocztową 
do inkasowania pieniędzy upełnomocnionego 
właściciela firmy a nie komu innemu 
wypłacać byli łaskawi; inne zaś pokwitowania 
będą jako nieważne uznane. [159]

A. Arendt i Sp.
zakład optyczno - mechaniczny, 

fabryka telefonów i telegrafów 
ul. Wielka Rycerska nr. I.

Dnia 16-go stycznia umarł po krótkich cierpie­
niach w Berlinie ś. p. (155)

Maksymilian Bischoff,
kandydat architektury,

w 26 roku życia.

W smutku pogrążona siostra i szwagier
Dr. Cybichowski.

3 razy dziennie świeże: 1 tuzin napeł. malinową i wiśniową mar­
meladą 1 mrk. (sztuka 10 fen.), 1 tuzin napeł. malinową i wi­
śniową marmoladą 60 fen. (sztuka 5 fen.), 1 tuzin napeł. apry- 
kozową marmeladą i konfiturami rozmaicie glazuiowane 1,50 
mrk. (sztuka 15 fen.) poleca

A. W. ŹUROMSKI.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów 

i czekolady.
Poznań, ul. Berlińska nr. 6. (157)

Filia ulica Wrocławska nr. 25.

Proszę WM
Powróciwszy z podróży przedsięwziętej w celu zaknpna, Wit 

•ęsc; podpaś której udało mi się znaczne ilości rozmaitych to- JLSó 
warow najlepszej dobroci dla mojego (10)

Bazaru wyprzedaży
67 Stary Bynek 67

tanio zakupić pomiędzy innomi artykułami wielką ilość 
prawdziwych dżetowych przedmiotów do stroju, kora- ly™« 
le od 2 mrk. począwszy, dżetowe bransoletki, od 1,50 mk. 
począwszy, dżetowe kolczyki i broszki bardzo tanie. Dże- 70?] 
towa imitacya od 50 fen. pocz., torebki do ręcznych robó-

u, tek z aksamitu i pluszu w najpięk. wzorach, guipiurowe 
krawaty i guipiurowe garnitury, roboty ręczne, z czystego fjsjs' 
jedwabiu, obsady do sukien i płaszczów oraz guziki w 
najnowszych wzorach, znaczna ilość krawatek i kołnierzy- KM 
kow dla panów, pań i dzieci, największy wybór przedmio- fcSSiś 
tow do stroju i towarów galanteryjnych, dalej wełna na ; k 
pończochy za funt począwszy już od 2,50 mk. w najle­
pszym towarze. Bawełniane i wełniane pończochy i skar­
petki, rękawiczki glancowane wełniane i jedwabne, weł­
niane chustki, sukienki dla dzieci, kamizelki itp. jedw. chu­
stki na szyję, robótki włóczkowe, chustki do nosa, ryżki białe, 
złote, kolorowe i jedw. wstążki i 1000 innych bajecznie ta­
nich przedmiotów jako i wszelkie towary krótkie, galante­
ryjne, białe i wełniane.

Zwiedzenie mego składu opłaci się niezawodnie.
Na firmę 1 nnmer prósz«* uważać.

EL BAB.
Sprzedający z drugiej ręki otrzymują rabat; zamiejsco­

we zamówienia odwrotną pocztą za pobraniom zaliczki.

VAS «OTMB’â
7a klg. mk. 3,30 czyste rozpuszczalne

?: ;; CACAC .
najlepszego gatunku. Przyrządzić można w okamgnieniu. 1 funt star­
czy na 100 filiżanek.

fabrykanci C. J. Van Houten & Zoon w Weesp, Holandya.
Do nabycia w prawie wszystkich handlach dełik., korzeni i w drogeryach.

Uprasza się 
zważać na

Do radykalnego
usunięcia nagniotków.

Jedyną z najważniejszych potrzeb 
do dzisiaj i jeduom z największych 
życzeń dla wszystkich cierpiących 
na nagniotki lub też na stwardniałą 
skórę byłby wynalazek środka, któ­
ryby wprost skutecznie działał na 
nagniotki, te zupełnie usuwał boz 
uszkodzenia skóry i bez bólu.

Taki środek wynalazła speeya- 
listka w takich rzeczach S. Ra- 
dlauera Czerwona apteka w Pozna­
niu. Środek ten usuwa bez bólu kom­
pletnie nagniotki i niszczy’ wszelką 
stwardniałość skóry, a przy używaniu 
tegoż nie niszczy się bynajmniej bieli­
zny a n::dto nie potrzeba do tego ża­
dnego boleść sprawiającego bandażu. 
Butelka z pędzlem 60 fen. (59)

Ê1 g>

szkól tutejszych przyjmie chę­
tnie na stancyą rodzina polska, 
ręcząc za troskliwą opiekę i po­
moc w naukach; fortepian w do­
mu. Bliższych wiadomości u- 
dzieli Ekspedycya Kuryera 
Poznańskiego. (254)

Ówieźe

OSTRYGI!
dziś odebrał i tuzin po 1 m. 80 
fen. poleca (148)

u . Wrocławska 12.

odbędzie się

w czwartek 24 stycznia r. b.
o godzinie 2-giój po południu

na sali p. Oąsiorowskiego.
Porządek dzienny:

Sprawozdanio z całorocznego zarządu kasy.
Potwierdzenie bilansu, rachunku zysków i strat, oraz pokwitowanie 
Zarządu z rachunków.
Obór członków Zarządu.
Obór członków Rady Nadzorczej w miejsce występujących 
Uchwała co do rezolucji przyjętej na sejmiku Spółek w Trzemesznio.

6. Dyskusja bez uchwał nad przedmiotami na porządku dziennym nie 
postawionemi.

Kościan, dnia 17 stycznia 1884. (153

Towarzystwo pożyczkowo - zarobkowe
dla powiatu Kościańskiego

Spółka zapisana.
BA DA NADZOBCZA.

Ks. Bączkowski.

kilka razy na dzień świeżo pieczone — tuzin po 1 marce, gla­
zurowane po 10 fen. sztuka — ra wyraźne wczesne zamówienie 
i po 5 fen. poleca cukiernia (150)

Antoniego Pfltznera
Poznań, Stary Rynek nr. 6.

SKŁAD GŁÓWNY.o o

2.2/5 Van Houtena czyste, rozpuszczalne

é s •§ p°leca (5°)

2.JÉ >“O o
¿'S.“-
£X<O__

S. SOBBSKI
w Bazarze.

PĄCZKI
zawsze świeże, napełniane rozmaitemi marmeladami, także apry- 
kozową. tak glazurowe jako też i posypywane. Tuzin za 1 m. 
Pączki cokolwiek mniejsze posypywane cukrem, tuzin 60 
fenygów poleca (12)

S. S09ESKI
w Bazarze.

<3ateaux inelees, na zamówienie elegancko dekorowane tace 
lub etażerki z ciastkami lub cukrami, piramidy, batim- 
kuchy, lody w puszkach, owocach lub innych formach, 
bomby a la Piicbler, galarety, bremy, budyngi, 
puncz rzymski etc. poleca (158)

A. W. Źuromski.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów 

i czekolady.
Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

Filia ulica Wrocławska nr- 85. __
Nakładem i drukiem Jarosława Ioitgobra w Poznaniu

SALA LAUBEKTA.
W poniedziałek dnia 28-go stycznia wieczorem o godzinie 71/».

ZEŁOIWOESJFLT
profesora dr. Joachima

z współudziałem
pianisty pana Feliksa Dreyschock.

P K O G B A M,
1. Koncert na skrzypce
2. Eroica, waryacye i 

fuga na fortepian Beethoven.
3. Sonata F-dur na for­

tepian i skrzypce
4. a. Barcarole 

b. Sarabande i
Tambourin

Bruch.

Beethcveu.
Spohr.

Leclair.

5. a. Nocturne C-moll Chopin.
b. Barcarole
c. Romanse
d. Etude 

6. a. Roman;o Joachim?
b. 3 Węg. tańce Brahms/

F Dreyschock. 
Rubinstein.

(156)

Bilety na numer, krzesła po 3 m., na miejsce do stania po 1,50 
m. są do nabycia w nadw. księg. i handlu muz. pp. Ed. Bote & G. Bock.

Młody człOTOk,
któ y się wykształcił w sawodzie 
organistowskim poszukuje miej­
sca. Tenże jest praktycznym rol­
nikiem. Bliższych wiadomości udzieli
Leon Kruczyński

146) organista w Pelplinie.

Nauczycielka
egzam. życzy sobie udzielać 
lekeyi muzyki, języków i w o- 
góle przedmiotów nauk. Bliższa 
wiadomość w składzie cygar 
Wgo Więckowskiego, Wielka 
Rycerska ul. nr. 12. (147)

Kucharz
praktyczny, młody, z bardzo 
małą familią, poszukuje miej­
sca na deputat zaraz albo od 
1 kwietnia r. b. Łaskawe zgło­
szenia uprasza się nadsyłać pod 
lit. A. L. poste restante Gra­
nów^________________ (141)

25 io 30 panierośfliczeli
oraz

dziewczęta
chcące się kształcić wtejże pracy, 
mogą natychmiast dostać zatrudnie­
nie za odpowiediiiem wynagrodze­
niom w fabryce tabacznej F. Fola- 
Itiewieża ni. Teatralna 4. [114)
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